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Następca Stawiskiego 
Do niedawna wielki finansista. Mółler, który naraził tysiące Francuzów na miljono- 
ме straty, w drodze do więzienia. 


Masowe zalrucia. i wybuchy 


Miasto Pontinia, jedno z 3 miast Mussolin iego, 


wzniesionych na dawnych błolach 


Pontyjskich, przybiera nowożytną szatę architektoniczną. Na rycinie model Domy 
Faszystów. 


Kilkadziesiąt osóh zabitych I rannych — Podejrzane wypadki © 


Praga (PAT). „Prager Tageblatt“ 
donosi z Berlina o katastrofie," która 
wydarzyła się w jednej z fabryk che- 
micznych w miejscowośći pod Berli- 
nem. Pismo donosi, że wskutek nie- 
szczelności jednego z reżerwuarów,, 
wydobywały się z niego gazy trujące, 
które spowodowały masowe zatrucie 
załogi fabrycznej, 

Do szpitala przewieziono 65 robot- 
ników, ciężko zatrutych. Dotychczas 
zmarło. 18, stan pozostałych jest bar- 
dzo ciężki, Prasa niemiecka — według 


Min. Simon w Paryżu 


Paryż. (РАТ). Wczoraj w połu- 
dnie na lotnisku w Le Bourget wylą- 
dował samolot, wiozący min. spraw 
zagr. W. Brytanji Simona. Ku czci Si- 
mona wydał śniadanie premier Flan- 
din. śniadaniu tem wzięła udział 
ielka liczba osób, co ułat- 
wiło min. Simonowi pierwszą wymia- 
nę poglądów z premjerem Flandin 
i min. Lavalem. 


Nowy kapelmistrz radjowy 


Warszawa, (PAT). Jak się do- 
wiadujemy, Polskie Radjo zaangażowa- 
ło dyr. G. Fitelberga na stanowisko 
pierwszego kapelmistrza orkiestry Pol- 
skiego Radja. 


„Prager Tagi" — - nie ogłaszała tej 
wiadomości. 

В y tom (PAT). Dziś rano w miej- 
scowych zakładach gazowych nastąpił 


silny wybuch gazów, który zburzył kil- 
ka budynków fabrycznych. Wskutek 
detonacji “w: okolicznych: domach" wy- 
padły wszystkie szyby. 


Proces о zabójstwo Kirowa 
i krwawa rezolucja dzieci szkolnych 


Berlin. (Tel. wł.) Donoszą z Mo- 
skwy: 

Rozpoczął się proces przeciw mor- 
dercy Kirowa Nikołajewowi oraz jego 
13 towarzyszom. 

Rozprawa odbywa się przy drzwiach 
zamkniętych. Wyrok oczekiwany jest 
jeszcze w ciągu tego miesiąca. Wszyst- 
kim oskarżonym grozi Кага śmierci. 

Według tymczasowych danych pół- 
urzędowych dotąd aresztowano w 
związku z zabójstwem Kirowa 153 080- 
by. Z tego 103 skazano na śmierć i roz- 
strzelano. 

Berlin. (PAT). N. В. I. donosi z 
Leningradu, że wychowańcy jednej za 
szkół uchwalili rezolucję, w której do- 
magają się, aby wszystkich uczestni- 
ków spisku Binowjewa, którzy pośred- 
nio lub bezpośrednio są odpowiedzial. 
ni za zamordowanie Kirowa, byli ska- 
zani na karę śmierci bez żadnej łaski 
Тор litości. 


Berlin (РАТ). N. В, I. donosi z 


Zabawna przygoda 


dziennikarzy niemieckich 


Warszawa, 23. 12. Z powodu 
zapcwiedzi „Berliner Tageblatt“ o spę- 
świąt przez min. Becka w 

liemczech, zaszło ciekawe nieporozu- 
mienie. W dniu przyjazdu p. Becka do 
Berlina, na  „Śchlesischer Bahnhof" 
przybyło około 200 dziennikarzy nie- 
mieckich. Ponieważ p. Beck nie wy- 
siadl. dziennikarze wsiedli do pociągu 
i po.echali do stacji podmiejskiej 


„Лоо“. Tutaj sensacja: p. Beck z mal- 
żonką wsiadł do samochodu ambasa- 
dy polskiej. Dziennikarze niemieccy 
wychwytali wszystkie znajdujące się 
na dworcu dorożki i długi sznur ta- 
ksówek pociągnął za autem ambasa- 
dy. Ale wszystkich spotkał zawód, 
gdyż p. Beck wprost z dworca „Zoo“ 
przejechał na „Lehrter Bahnhof" i 
wsiadł do pociągu kopenhaskiego. (w) 


Moskwy; Wczoraj odbyły się nadzwy- 
czajne zebrania leningradzkich i mo- 
skiewskich organizacyj partyjnych, na 
których wybitni członkowie partji о- 
mawiali sytuację wewnętrzną w związ- 
ku z zamordowaniem Kirowa, Organi- 
тасја partyjna okr. moskiewskiego do- 
magała się, by partja skończyła wresz- 
cie z grupą spiskowców i aby pocią- 
gnięto do  odpowiedzialności Zino- 
wiewa i Kamieniewa. Organizacja par- 
tyjna okr. leningradzkiego domagała 
się w imieniu partji kary śmierci na 
Zinowiewa, Kamieniewa i ich wspól- 
ników. 

Berlin (PAT). М. В. I. donosi z 
Moskwy, że sąd w Twanowie skazał 5 
urzędników trustu -żywnościowego na 
karę śmierci przez rozstrzelanie za 
spekukację i działanie na szkodę pań- 
stwa. 


„Warunki stabilizacji 
funta angielskiego 


Londyn. (PAT). Na ostatniem 
przedświątecznem posiedzeniu Izby 
gmin kanclerz skarbu zaznaczył w 
przemówieniu, że uważa za pożądane 
stabilizację funta w chwili, gdy Anglja 
pędzie mogła to uczynić bez ryzyka. 
W obecnych. warunkach jednak An- 
glja nie może sobie pozwolić na ryzy- 
ko porzucenia swobody w dziedzinie 
wałuty. 

Chcemy — mówił kanclerz skarbu 
— zachować tę swobodę i musimy 
czekać, dopóki nie nastąpi zmiana w 
poziomie cen, która doprowadzi do 
harmonji między dolarem i frankiem. 
Wydaje mi się, że polityka St Zjd 
idzie w tym kierunku, a co do mnie, 
życzę jej najlepszego powodzenia, 


Uposażenia urzędnicze 
w bonach inwestycyjnych 


Warszawa, 23. 12, Min. spraw 
wewn: wysłało pkólrkk. do wajesrodów, 
prezydentów miast ога» przewodniezą- 
cych wydziałów powiatowych w spra- 
wie częściowego wypłacania uposażeń 
urzędniczych w bonach funduszu їп- 
westycyjnego. \ 

Ministerjum przypomina, że zarząd 
główny zwiążki urzędników samorzą- 
dowych wezwał związki, ażeby ich 
członkowie przyjmowali część swych 
pensyj w bonach. Należy je uskutecz- 
niać do wysokości 10 proc: uposażenia 
służbowego, o ile pracownicy samorzą- 
dowi lub. związki pracownicze wyrażą 
swą zgodę. (w) í 


Na obsługę długów ameryk. 


Warszawa, 23. 12. Min. skarbu 
przekazało 2,500 dolarów па -obsługę 
długów amerykańskich. Z tego będzie 
zapłacona rata wiosennej pożyczki sta- 
bilizacyjnej. ; (w) 


Niemiecki film o Chopinie 

Warszawa. (PAT). W ambasa- 
dzie niemieckiej’ odbyło: się wczoraj 
wieczorem wyświetlenie niemieckiego 
filmu o Chopinie w obecności członków 
rządu, przedstawicieli korpusu dyplo- 
matycznego, sfer towarzyskich i arty- 
stycznych stolicy. 


świtalski robi 
ordynację wyborczą? , 


Warszawa, 22. 12. Marszałek 
Sejmu Świtalski podjął się podobno 
opracowania ordynacji wyborczej. W 
tym celu zapoznaje się z ordynacjami 
wyborczemi innych państw. 

Podobno po rozwiązaniu Sejmu, 
marszałek Świtalski ma stanąć na 
czele akcji wyborczej B. B. (w) 


Słuszna kara 
za obniżanie zarobków 


Łódź. (PAT). Dziś kierownik ode 
powiedzialny zakładów przemysłowych 
„Zgierzanka" w Zgierzu, M. Cohn ska- 
zany został przez powiatówy sąd staro- 
ściński w Łodzi za somowolne obniża- 
nie zarobków robotniczych na + miesiąc 
bezwzględnego aresztu oraz na 1.000 zł 
grzywny z zamianą w razie nieściągal- 
ności na dalsze 2 miesiące aresztu 
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Sprawa Żyrardowa w parlamencie francuski 


Interpelacja pos. Eibela na posiedzeniu Izby deputowanych — Odpowiedź 


premiera Flandina 


debata, którą wywołał dep Elbel, tak 
jednogłośnie zaakceptowana przez 
zgromadzenie. da do poznania rządowi 
polskiemu, iż wypuszczehie na wol- 


Paryż. (PAT,) W izbie dep. pos 
Ее! zgłosił interpelację w sprawie 
Żyrardowa. 

Wystąpił on pod adresem rządu z 
zapytaniem co zamierza uczynić, aby 
były uszanowane zagranicą, а szcze- 
gólnie w Polsce prawa Francuzów, In- 
terpelant poruszył sprawę uwięzienia 
dyrektorów żyrardowskich i zapytał, 
czy rząd francuski będzie Interwenjo- 
ма} celem ich uwolnienia 

W odpowiedzi premjer Flandln 
oświadczył: 

„Sytuacja, jaką nam przedstawił 
dep. Elbel niejednokrotnie była rozpa- 
trywana przez gabinet, który podjął 
szereg kroków. Nie chciałbym kryty- 


Warszawa. (Tel. wl.) Wczoraj 
w południe zwolniono z obozu izolącv|- 
nego w Berezie Karluskiej 53 'udzi, w 
tem 2 z szpitala w Kobryniu. su nimi 
Leon Pachułowski. b. członek O М, R 
i Ukrainiec Fedorowicz, 

Zostali zwolnieni m. in członkowie 
Młodych Stronnictwa Narodowego Wil- 
helm Bartyze] z Żywca, Wladysław Pa- 


ność dwóch Francuzów byloby nie ak- 
tem laski. lecz sprawiedliwości, który 
wzmocniłby stare i trwałe węzły przy- 
jaźni między obu państwami." 


Zwolnieni z Berezy Kartuskiej 


cholczyk z Opoczns. Jerzy Lewandowski 
! z Pabianic. Jan Wożniak z Łodzi i Ed- 
ward Piotrowski z Łodzi, Ponadlo wy- 
puszczono Zygmunta Dębowskiego Ed- 
warda Andrzejewskiego i Michala Ro- 
manowskiego z Warszawy 
Zwolniono zatem 9 narodowców. 33 
Ukraińców i 11 komunistów (w) 


kować rządu zaprzyjaźnionego i sprzy- 
mierzonego. Obecnie w Polsce 2агузо- 
wuje się tendencja do ograniczenia 
wszystkich interesów cudzoziemców, a 
więc i Francuzów Każde państwo ma 
prawo działać według swoich upodo- 
bań, musi wszakże uszanować jed- 
nostki i ich mienie. Sądzę, że ta krótka 


Baieczne pensje dyrektorów 
elektrowni warszawskiej 


Warszawa, 22. 12. W związku z 
ustanowieniem sekwestru nad elek- 
trownią, warszawską, projektowane są 
poważne oszczędności i redukcje wy- 
górowanych pensyj. Podobno pensje 
niektórych dyrektorów sięgają sumy 
150 tys. do 200 tys. złotych rocznie. (w) 


Zmiany personalne 


Warszawa, 23. 14. Attachć pra- 
sowy w Rydze, Bohdan Kościałkowski, 
został przeniesiony do centrali M. 8. Z, 
a na jego miejsce został mianowany p. 


Młoda „Behe“ 


Szawdyn. (w) 
Sprzedawcy detaliczni Jeden z ojców: Niby to troche do nas podobne ale to nie do życiat 
alkoholu ш ZZA ZZA A AAAA ZAZNA AE 


Warszawa, 23. 42, Min. skarbu 
zwolniło od opłat na rok 1035 sprze- 
dawców detalicznych napojów alkoho- 
lowych w sklepach mieszczących się w 
miejscowościach, których liczba miesz- 
kańców nie przekracza 2000. (w) 


Po trzech miesiącach 


Warszawa, 23. 12. Po długim 
pobycie zostali zwolnieni z więzienia 


NAJMILSZYM i NAJ 


KSIĄŻECZKA 05 


PRAKTYCZNIEJSZYM 


PODARKIEM GWIAZDKOWYM jest 


ZCZĘDNOŚCIOWA 


KOMUNALNEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI 


MIASTA ŁODZI 


mokotowskiego byli członkowie O, N. UL. ANDRZEJA 3 n 14.580 DOV WŁASNY. 
R. Jan Siennicki i Wacław Wiśniew- | mg « м 
ski. Obaj pozostawali w więzieniu od 
trzech miesięcy і prawie przez cały 
czas trzymani byli w ścisłej izolacji. Potworny czyn wieśniaka 
Nadzór пай majątkiem Dziecku, które podarlo 500 zł, obeiął obie ręce 
Potockiego Łódź, 22. 12. W Browarkach pod ski і palić. Gdy resztki banknotów 
Łodzią miał miejsce potworny жура. | znajdowały się w ręku dziecka, a więk- 
Warszawa, 22. 12. XI. wydz. | dek, Władysław Delążka spieniężył | szość dopalala się w kominie, Delążka 


cyw. sądu okręgowego w Warszawie | na targu w Łodzi dwie krowy i świnie 
ogłosił wyrok w sprawie Maurycego | i przywiózł do domu okolo 500 zlotych 
Potockiego z Jabłonowa, mocą którego | w banknotach, które położył na stole 
postanowił odroczyć wypłaty, należące | w mieszkaniu i wyszedł wyprzągnąć 
się wierzycielom od hr. Mauryceqo0 Po- | konie od wozu, W tym czasie 3-letni 
tockiego do dnia 1 lipca 1936 roku í | syn Delążki, Stanisław, wszedł do po- 
mianował nadzorcę majątku w osobie | koju, а widząc leżące papierki, które 
Stanisława Bilińskiego, prezesa urzę- | były rzadkością, wziął je do ręki i wy- 
du rozjemczego Warszawa-powiat. (w) szedłszy do kuchni, począł drzeć па pa- 


| 


Burzliwe obrady Kortezów 


Madryt. (PAT.) Posiedzenie kor- į nistra. Villalohes ostatecznie oświad- 
czył: „Nie mogę juź dłużej znieść tego 
rodzaju sytuacji!” 

W dalszym ciągu posiedzenia kor- 

tezy uchwaliły dodatkowy kredyt w 

wysokości 60 milj, pezetów na odbu- 

dowę Asturji oraz prowincyj zniszczo- 
nych przez ostatnie walki rewolucyjne. 

Przyjęto również wniosek o stworzenie 


tezów obfitowało w emocjonujące mo- 
menty. 

W czasie dyskusji budżetowej min. 
oświaty Viilalobes, który atakowany 
był ostatnio na łamach prasy przez 
partję ludową Gila Robleza, powie- 
dział, że agrarjusze iążą de sparali- 
żowania rządowego systemu naucza- 
nia na rzecz szkolnictwa prywatnego. | specjalnej renty dla rodzin osób. które 

Wywołało to burzę na ławach lu- | padły w walkach 2 rewolucjonistami 
dowców, którzy ostro zaatakowali mi- — 


wrócił, a widząc, co synek jego zrobił, 
dostał ataku furji i schwyciwszy za 
siekierę, obciął dziecku obie rączki po- 
wyżej łokcia. Na wrzask malca nad- 
biegła matka Józefa Delążkowa, a gdy 
stąwala w obronie dziecka, Delążka u- 
derzył ją siekierą, powodując ciężkie 
uszkodzenie czaszki. Szałeńca obez- 
władnili nadbiegli na odgłos awantu- 
ry sąsiedzi. Delążka przesłano do za- 
kładu dla obłąkanych, Dziecko zmar- 
ło w kilka minut, radną zaś Delążko- 
wą przewieziono w stanie ciężkim do 
szpitala. (k.) 


0 północy w Betleem 

Jerozolima. (KAP.) Patrjarcha 
łaciński Jerozolimy udaje się do Be- 
tlejem, by w wigilię o północy odpra- 
wić tam mszę św. Nabożeństwo odhę- 
dzie się nie w bazylice Narodzenia 
lecz w przyległym kościele franci- 
szkanów św. Katarzyny. 

Przed ewangelją patrjarcha w oto 
czeniu duchowieństwa, niosącego fi- 


gurę Dzieciątka Jezus, opuści święty- 
nię i uda się do krypty bazyliki Naro- 
dzenia na miejsce. gdzie przyszedł na 
świat Zbawiciel. Tu djakon odśpiewa 
Ewangelję o narodzeniu Chrystusa, w 
której powiedziane jest, że „Słowo 
iałem się stało 1 mieszkało między 
паті“, 

Następnie patrjarcha powróci z or- 
szakiem duchowieństwa do kościoła 
franciszkanów i dokończy mszę św. 


Ananiasz Einhorn 
tłumaczy się... 


Warszawa, #2, 12. Glośny swego 
czasu zatarg w Warszawskiem Tow. 
Ubezpieczeń zosta! zlikwidowany. Jak 
wiadomo, pomiędzy członkami zarzą= 
du i rady nadzorczej wyniki konfiikt, 
wskutek czego szereg wybitnych 
członków złożył przed kilku tygodnia- 
mi swe urzędy, Obecnie złoży! wszyst- 
kie piastowane przez siebie we wła- 
dznch mandaty Anan/asz Einhorn, 
który z powodu „zlego stanu zdrowia 
1 wobec konieczności Paa się 
dłuższej kuracji jaż od dłuższego cza- 
su nosił się z tym zamiarem", 

Tak glosi komunikat, Lustracja, 
przeprowadzona w towarzystwach, 
wykazala, co następuje: W sprawia 
podniesjonego w prasie zarzutu о 
szkodliwej polityce  dywidendowej 
stwierdzono, że Einhorn jako główny 
'akc'onarjusz reprezentował istotnie 
tendencje do ustalania wyższej dywi- 
dendy. (w) 


Masowa emigracia 
do Brazylji i Argentyny 


Warszawa, 23. 12, W przyszłym 
roku podjęta będzie masowa emigracja 
rolna do Brazylji I Argentyny. Wladze 
nasze przeprowadziły w tej sprawie 
rokowania i otrzymały od rządów Ar- 
gentyny i Brazylji poważne obszary dla 
parcelacji rolnej. W początkach przy- 
szłego roku ma wyemigrować z Polski 
okolo 1000 rodzin. (w) 


Stypenilja rozdzielona już 


Warszawa, 23. 12. Min. oświaty 
zakończyło akcję rozdzialu stypen- 
djów, akademickich. O stypendjach 
nadestało podania 5622 studentów, z 
czego uwzględniono 2.239, t. j. 39 proc. 
Do podzialu jest 1 milj. 381.800 zł Da 
tego dochodzi 227400 zł na pożyczki 
stypendjalne, któremi dysponują de- 
kanaty, 

Studenci uniwersytetu warszaw- 
skiego otrzymali 636.900 zł, lwowskie- 
go 320 000 zł, krakowskiego 203.400 zł, 
poznańskiego 154.800 zł, wileńskiego 
145400 zł i lubelskiego 15.000 zl. Po 
raz pierwszy przyznano stypendia stu» 
dentom Polakom politechniki gdań- 
skiej. (w) 


0 porządkach na kolei 


Warszawa, 23, 12. 22 bm. oglo- 
szono urzędowe ogłoszenie min. ko- 
munikacji, wydane w porozumieniu z 
min. spraw wewn., o utrzymaniu po- 
rządku na kolejach. Rozporządzenie 
normuje przepisy o zachowaniu ро- 
rządku na torach, przejazdach, na 
stacjach, w pociągach itd. Rozporzą- 
dzenie wymienia postanowienia о 
straży kolejowej oraz karne. (w) 


Ku końrowi 

wojny religijnej 
Berlin. (PAT,) Rozpoczęły się tu 
obrady biskupów „kościoła wyznanio- 
wego”, przedstawicieli „niemieckich 
chrześcijan* oraz kierowników innych 
grup kościoła ewangelickiego. 
Konferencja zwołana została z ini« 
cjatywy nadprezydenta  wschodnio+ 
pruskiego Kocha, reprezentującego 
rząd i partję narodowo-soc. ЧАЯ 
Koch oświadczył, że rząd Rzeszy 
sobie, aby w kościele ewangelicki. 
panował jak najprędzej pokój. oparty 
na kómpromisie. 
Utrzymuje się pogłoska. że w razie 
dojścia јо kompromisu Muller ustąpi. 
Jako następcę wymienia/ą Mohrahr:n- 
за. Do nowego ministerjum durho- 
wnego weszliby poza tem: Zänker 
(Śląsk) i Schaffel (Hamburg), 


Jutro 
wspaniałv numer św'aterzny 
„Orędownika'” 
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Tam, gdzie zgasła nawet ostatnia nadzieja t 


Straceni na dno życiowej przepaści 


Wstrząsa qcy reportaż z przytuliska Braci Albertynów we Lwowie 


Nasze bratnie pismo „Kurjer Lwowski“ 
mamieszcza nast, wstrząsający opis przy- 
tutku Braci Albertynów we Lwowie, w 
którym mieści się wszelka nędza фиг Ка, 

Zdala od wzinożonego rytmu życia, ja- 
xi bije w śródmieściu, -- na przedmieściu 
przy ul. Kleparowskiej na wzgórzu wi- 
dnieje zakład, 


nad którym Nędza rozpostarła swe zło- 
wróżbne skrzydła. 


Jest to Przytulisko Brata Alberta, ietnie- 
jące we Lwowie od lat czterdziestu dwu 
i spelniające z pelną ofiarnością wskaz: 
nia swogy wielkiego założyciela, Nie zli- 
czyć ile to dramatów znalazło swój smęt- 
ny epilog w jego murach, — wielu ludzi. 
wyrwanych z pomyślnych ongiś dla sie 
bie warunków, zostało zwichniętych i zna- 
lazlo na stare swe lata ostoję na klepa- 
rowskiem wzzórzu. 

Przytulisko Brata Alberta. mieszczące 
się w parturowym budynku, wzniesionym 
w r, 1892, nieoblieczone było w chwili swe- 
go powstania па te setki, które dzieiaj 
szukają tam 


odpoczynku po burzy życiowej, bądź też 
bezpłatnego schronienia przed głodem 
1 chłodem. 


Rozporządza zaledwie czterema salami 
niewielkiemi, pozbawione jest infirmerji, 
nie posiada świetlicy w której biedacy 
mogliby spędzić choćby kilka godzin 
dzien. zdala od dusznej swej sypialni. 
— pozhawione jest najnrymitywni 
pod względem higjenicznym urządzeń wo- 
bec zbiorowego, masowego życia. 

Późnym wieczorem siajemy u bramy 
Przytuliska. 


Na odgłos dzwonka wychyla się postać 
fartjana, 


który prowadzi nas do przełożonego, Bra- 
ta Marjana, a ten staje się uprzejmym ci- 
сегопет po tym domu, gdzie z każdego 
kąta przemawia do nas nędza i niedola 
życiow: 


asnota ogranicza naszą pracę, — 
mówi Brat Marjan — budynek jest sta- 
nowczo za szczuply! pomieścić może „w 
czterech salach najwyżej ро- 25 osób, a tu 
tymczasem u zarania zimy mamy już dzi, 
Biaj zwyż, 200 osób, których ilość w miarę 
zbliżających się mrozów wzrastać będzie 
dwukrotnie, a nawet trzykrotnie! 

Słowa te stwierdzamy. niebawem na- 
ocznie. W dwóch salach prawego skrzydła 
budynku przebywają 1. zw. stali preben- 
darjusze Przyluliska, których w tej chwi- 
li jest tam 60. 


Pierwsza z sal nosi miano 
„sali inteligencji”. 


Przy ałabem świetle rysują się gęsto pod 
ścianami ułożone lóżka. Pomimo częstego 
przewietrzania sali uderza wchodzącego 
zaduch, jakby obuchem po głowie. Zatrzy- 
mywać się tu dlużej nie sposób. Bo też w 
żadnem innem zbiorowisku ludzkiem w 
mieście nie zebrało się na tak małej prze- 
strzeni tyle różnorodnego elementu. W tej 
niewielkiej sali przebywają obok siebie 


zdrowi 1 chorzy, ślepcy 1 umysłowo cho- 
rzy, starzy i młodzi, chrześcijanie | Żydzi. 


W lecie wiele godzin apędzali w ogrodzie, 
х nastaniem chłodnego powiewu nastają- 
cej zimy dusić się muszą dniem i nocą 


Do Londynu przybyli 2 jednym z angiel- 
skich cyrków dziwaczni mieszkańcy Afryki. 
ze szczepu Paduan. Panuje u nich orygi- 
nalna moda dlugich szyj Uskutecznia się 
to w ten sposób, że mlodym dziewczy 
nom zaklada się na szyję coraz więcej pier- 
ścieni. Im więcej dziewczyna ich posiada. 
tem większe ва jej szanse zamążpójścia. 


w tej niebywałej ciasnocie. A 
Z jakich efer pochodzą сі bledacy? 
Podupadli zupełnie ziemianie i oficjaliści 


prywatni, zbankrutowani kupcy, pracą 
śterani rzemieślnicy, zredukowani przed- 
wcześnie urzędnicy. Zaraz na wstępie 


wpada w oko 


postać starszego wiekiem b. sekretarza 
starostwa P. 


owładniętego manją prześladowczą. Kan 
eelarję Przytuliska тазу uje on niemal co- 
dziennie urojonemi skargami, kierowane- 
mi do władz a znikającemi naturalnie 
rychło w czeluściach kosza. Ostatnio oba- 
wia się napadu jakiejś miljonowej arraji 
nieprzy jacielskiej, która wysadzić ma bu- 
dynek w powietrze i alarmuje władze. 
że.. policja nie chce go bronić, Jego są- 
siad, hr. V 


ongiś bardzo zamożny właściciel dóbr 

zlemskich, stracił wszystko a pozbawiony 

rodziny, pędzi tu ostatki dni swoich 
w nędzy. 


Obok hrabiego jest i książe M.!, młody je- 
szcze człowiek, kiedyś prawnik, dziś u- 
mysłowo chory. Godzinami leży na łóżku 
a blada jego twarz okolona czarnym za- 
rostem. nie poruszy się na mgnienie. Cza- 
sem tylko z ust jego w stronę sąsiada 
padnie wulgarne przezwisko. Tam dalej 
pod ścianą leży chory żyd В, 


niegdyś właściciel wielkich magazynów 
w Hamburgu 


i potentat finansowy. dzisiaj dogasający 
Łazarz w chrześcijańskim przytułku, a w 
dalszym szeregu zamożny ongiś złotnik 
i jubiler z pl. Beruardyńskiego, profesor 


Dzieci słonecznych i śnicżnych szczytów u stóp Chrystusa składają najpiękniejszy 
dar: modlitwę czystych i niewinnych serc. 


gimnazjalny. umysłowo chory, a dalej kil- 
ku nieszczęsnych obłąkanych. 


Ale zwróćmy swe kroki w stronę le- 
wego skrzydla budynku. gdzie przez dwie 
gale średniej wielkości przyplywa co 
dziennie fala tzw. niestałych mieszkań- 
ców. 


Miejsce łóżek zajmują tu prycze, usta- 
wione wzdłuż ścian w półmetrowej odle- 
głości od podlogi. W obu salach przebywa 
na razie 140 osób, a w miarę biegu dni 
cyfra ta zwiększy się w trójnasób! Bie- 
басу przepędzają tu пос „okrętowym ву 
stemem* na prvczach i pod pryczami, a 
gdy miejsca tam braknie, inni 


kładą się pokotem na podłodze 


a czasem, gdy coraz więcej biedaków na- 
plywa, spędzają noc całą w siedzącej po- 
staci. Podobnie jak i na tamtych salach 
przebywają tu zdrowi i chorzy, żebracy, 
bezrobotni, życiowi wykolejeńcy, Jedni ze 
świtem opuszczają mury przytulku i 0 


żebraczym kiju idą na ulicę, drudzy w 
poszukiwaniu za praca. znikają na dzień, 
wracają wieczorem. Wstep biedakom w 


bramy przytulku otwiera karta polecając 
ca ze strony policyjnego  komisarjatu. 
Wydział opieki za każdego z nich opła- 
ca 20 gr. dziennie. za co otrzymują trzy- 
krotny posilek: zupę z chlebem. 


Nędzarze śpią w ubraniach i nie rozbierają 
się tygodniami. 


Późnym wieczorem wszystkie miejsca spo- 
czynkowo na sali obsadzone od ściany do 


jący w 
Tam w kącie wst 
kimś młodym czlowiekiem, tu leży 
lik, którego wygląd wskazuje, iż do- 
biegają dni jego żywota... 


О stosunkach higjenicznych па sali, 
gdzie przebywa w посу do stu ludzi, le- 
piej nie mówi”. Bracia Albertyni dokla- 
dają wsze!kich starań, aby możliwie stę- 
pić ich ostrze, Lwarda wszak rzeczywielość 
krzyżuje ich zamiary. W więzieniach naj- 
gorsi zhrodnłarze ma'ą swój czysty “kąt, 
łazienkę, zmianę bielizny, wikt, — ci nie- 
szczęśni nędzarże pozbawieni ва nawet 
najbardz: prymitywnych warunków ży- 
ciowych. 

Podziwiamy 


в epiletyczny 


wprost 


ofiarną do ostatnich granic zaparcia się 
pracę czterech Braci, 


którzy starają się ulżyć nędzy biedaków 
i stworzyć dla ni.h jakie lakic warunki 
bytowania. Narzekają wezyscy na ciasnotę 
budynku. który nomieścić już nie może 
setek, naplywających z miasta w dzieiej- 
szych tak trudnych i twardych warunkach 
życiowych. 


Czy widziałeś już tresowane 


GOŁERIE Gilberta? 


Przyjdź do MUSIC- HALLU Staniewskich 
(ЖҮК 


Upadek moralności w Ameryce 


panicze z „lepszych domów” 
bandyłami i mordercami 


Nowy skandal w Ameryce: bogaci studenci teroryzowali cale miasta 


W. stanie Oklahoma wybuchł ostatnio 
olbrzymi skandal, jakiego nie notowały je- 
szcze kroniki, krym:nalne, mimo, że są 
one zapisane gęsto najróżniejszego r9- 
dzaju wystiępkami 

Rzecz dziala się w mieście Tulsa, bo- 
katem i wielkiem środowieku uniwersy- 
teckiem, polożonem 
w zagłębiu naftowem, zwanem również 

„rajem nafciarzy”, 


Miasto to bylo teroryzowane od szere 
gu miesięcy przez świetnie zorganizowa- 
ną bandę nieuchwytnych  zloczyficów, 
których zuchwalstwo przekraczało wszyst- 
kie granice. Banda występowała bezpo 
średnio przeciw studentom i studentkom 
lub pośrednio przeciw ich rodzicom, do 
magając się okupu pod grożbą śmierci. 

Policja gubila się w domysłach nad u 
teżsamieniem czlonków bandy. 


Urządziła cały szereg obław w różnych 
dzielnicach miasta, lecz bez skutkn. 


Dopiero w ubiegłym tygodniu, dzięki 


przypadkowi, policja położyla rękę na zło- 
czyńcach. Mianowicie na jednej z łąk za 
miastem znaleziono zwłoki studenta Go- 
rolla, przeszyte kilkoma kulami. 
Przeprowadzone pobieżnie dochodzenia 
ustalily, że Gorell „wyjechał na spacer“ 
z dwoma innymi studentami, samochodem 
należącym do jednego z піс W pobliżu. 
gdzie znaleziono irupa, slyszano w tym 
dniu strzelaninę, po której nastąpiło za- 
gaszenie świateł, zdyż 
wszystkie lamny przy szosie rozbito ku- 
lami rewoiwerowemi, 
Odszukano dwóch studentów, „towa- 
rzyszy* Gorella Pierwszym był Kena- 
mer, syn sędziego stanowego. drugim byl 
Bern, syn profesora uniwersytetu. Obu 
młodzieńców, aresztowano, lecz wypu- 
szczono ich wkrótce na wolność za kau- 
сја. Dwa dni później znaleziono znów 
na fatalnej lące trupa. Tym razem był to 
Born. Kenamer zapytany co myśli o tem, 
odrzeki krótko: „Tem gorzej!" 
Wkrótce potem policja stwierdziła ta- 


jemnicze zaginięcie kilku studentów. C 
ly szereg kszinieącej się mlodzieży pro- 
sił policję telefonicznie o opiekę przeciw 
grożbom, jakie otrzymywali, 


Zacieśniono śledztwo, i stwierdzono, że 
banda, która teroryzowała i teroryzuje 
joszcze miasto, 


składa się jedynie z bogatych stunden- 
tów w wieku od 18 do 20 lat. 


Szefom jej był właśnie Kenamer. którego 
umieszczono w więzieniu. Śledztwo nie 
jest jeszcze ukończone. Dotąd jednak wia- 
domo, że banda, która rabowala, mordo- 
wala, zmuszała du samobójstw, żyla 6ze- 
roko i wyprawiała 


orgje dla „złotej“ młodzieży miasta. 


W aprawic tej oczekują dalszych sen- 
sacyjnych rewelacyj. Próby zatuszowania 
afery już są czynione, lecz szef policji o- 
świadczył. że nie zawaha się zdemaskować 
„potęg i wplywów, które odegraly rolę w 
tej skandalicznej aferze”, 
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JO ERO Z OCZ O шс мү че TOSA CNY CZA | 


| KAPRYS GWIAZDY FILMOWEJ 


36) 

Ta groźba poskutkowała, Ex-aktor, 
czyli „rektor akademji filmowej” miał 
w swoim „tramwaju” już tylko osiem 
zębów i nie ch się z niemi rozsta- 
wać. Mrucząc, że wciąż pada ofiarą 
ohydnego wyzysku, powrócił do Mać- 
Ка, a drugi wydrwigrosz wywiał na 
miasto, unosząc z sobą 120 zlotych, 

— Pan dyrektor naczelny polecił 
mi przeprosić szanownego pana, że 
nie może przyjść pożegnać go osobi- 
ście, usprawiedliwial go „rektor“, — 
ale właśnię otrzyma! pilny telefon od 
pana ministra. 

Aprobującem skinieniem glowy 
rozgrzeszył Maciek i ministra | naczel- 
nego dyrektora; jemu osobiście cho- 
dzilo przedewszystkiem o to, kiedy 
będzie mógł rozpocząć naukę, która 
powinna mu na nowo otworzyć drogę 
do baiecznej karjery filmowej, 

— Akademja nasza, brzmiała 
odpowiedź „гекіога“,.— podobnie, jak 
wszystkie wyższe uczelnie, rozpoczyna 
рек koło piętnastego październi- 

a, 


— О rrrany! Dopiero za trzy mie- 
вісе?! — jęknął Maciek. — Ależ ја 
muszę rozpocząć naukę natychmiast! 

— Ostatecznie i to daloby się nsku- 
tecznić, ale takie lekcje indywidualne 
1 to w czasie letnich feryj będą trochę 
kosztowniejsze. 

— To znaczy? 

Ex-aktor chciał już powiedzieć: — 
Cztery złote za godzinę, — ale przy- 
pomniał sobie w роге telefon mece- 
ZA Bucia i podniósł cenę o 500 pro- 
cent, 

— Dwadzieścia złotych za godzinę?! 
Nie, panie, tyle płacić nie mogę. Będę 
musial, widzę, szukać jakiej tańszej 
szkoly, a panów poprosić o zwrot mo- 
ich dwustu złotych. 

— 0, święta naiwności! — wyrwa- 
ło się „rektorowi”, który wiedział prze- 
cież dobrze, iż żadne tortury nie zdo- 
łałyby zmusić jego, ani „naczelnego 
dyrektora“ do zwrócenia tych pienię- 
dzy. — Ila, w drodze wyjątku mogę 
panu trochę obniżyć taksę. Wogóle 
wszystko dałoby się omówić, byle nie 
na sucho. 

— No to chodź pan do knajpy. 

— Ba, w szlafroku?! 

— Więc niech się pan ubierze, ja 
zaczekam. 

— Jakże mogę się ubrać, skoro... 
skoro krawiec zabrał dziś rano wszyst- 
kie moje garnitury do odprasowania. 
Niema innej rady, tylko musi pan 
przynieść tu buteleczkę i zagryzkę. 
Zato dam panu poglądową lekcję zu- 
pełnie gratis i franco, loco nasza aka- 
demja. 

— Da mi pan dziś lekcję?! — Mn- 
ciek ucieszony zerwał się z krzesła 
‚1 zaczął ściskać dłonie „rektora”, — 
Calą podzinę? 

— Dwie godziny, trzy, wogóle będę 
zadał, dopóki nie zasnę, tvlko żehy ta 
buteleczka bvła odpowiedzialnych roz- 
miarów. Widzi pan, mam dziwną id'o- 
synkrazię do małych flaszek, zawsze 
mi przypominają apteczne bute'oczki 
z lekarstwami, których nienawidze! 

Maciek zruinował się więc na litro- 
wa butelkę „czystej”*. bochenek chleba. 
1 på! kilograma kiełbasy, nie mówiąc 
już o dwóch kiszonych ogórkach. 

— „O! Julio", — rvknat ex-aktor 
radośnie, — „ieżeli miara twej rado- 
ści równa się тозе, a dar ini skrośla- 
nin większy od тото, to osłódź twem 
tchnieniem nawietrze”, — (fachowym 
klansem w dno hutelri wyrz"rił w po- 
wietrze jej korek. molnet sohia nezci- 
wie. noczem deklnmowa?ł dalej): — „i 
niech muzyka ust twoich objawi obraz 


szczęścia, jakie spływa na nas oboje 
w tem blogiem spotkaniu”. — (Tu na- 
stąpilo ponowne blogie spotkanie jego 
ust z wylotem szyjki butelki), 

= Co to jest? — spytał Maciek ze- 
lektryzowany. 

— Oczywiście „czysta”, nie szam- 
pan 


pojadę do Rygi przedwcześnie, Raczej 
przynieś nową butelkę. 

— Ba, ale ға со; zostało mi przy 
duszy trochę bilonu, nic więcej. 

— Więc masz tutaj, chamie, przy- 
nieś gorzalki panu i jeszcze trochę 
kiełbasy. — Królewskim ruchem wrę- 
czył Maćkowi banknot dwudziestozlo- 


— Nie. nie, ja miałem na myśli to, 
co pan mówił. , 

— А, to? „Romeo i Julja". tragedja 
Szekspira. 

— Szekspir, — Maciek miał do nie- 
go osobistą urazę, — przez niego wsią- 
kłem, jak śliwka w kompot. 

} — Jakże to,bylo, niech mi pan opo- 
wi 


ie. 

Macick nie dat się prosić, W pu- 
Szczy о wszelkich swoich drobnych 
kłopotach opowiadał żonie i zawsze 
przynosiło mu to niejaką ulgę, a tutaj, 
w Warszawie, gdzie zmartwienia były 
daleko poważniejsze (ink choćby spra- 
wa owego weksła na 500 21) nie miał 
żadnego powiernika i sam musial 
dźwigać brzemię trosk. z któremi nie 
umiał sobie dać rady, Dlatego też spoj- 
rzał z wdzięcznością na „pana rekto- 
та“ i otworzył тїп swoje serce na- 
oścież, przemilcza”ąc wśród szczerych 
zwierzeń tylko to jeno. że przelotnie 
był kochankiem Nelly Ricci. 

Ex-aktor sluchał 1 pit, potakiwał 
1 pił, milczał į pił. aż ożywi} się trochę, 
gdy Maciek wspomniał o swoim liście 
do wytwórni, jaki mu dzisiaj jej syn- 
dyk przedłoży! do podpisania. 

— Czy ma pan chociaż odpis tego 
listu? — spytał, a kiedy Maciek wrę- 
czył mu maszynowa kopię owego li- 
stu, „rektor“ schwycił się za głowę: — 
Jakże pon 11621 podpisywać taki cy- 
rograi! Тоё pan zobowiązał się tutaj 
formalnie, że w ciągu trzech lat nie 
przyjmie pan żadnego engagement w 
żadnej innej wytwórni filmowej! I to 
nod kara konwencjonalną w kwocie 
10.000 z!! 

— To przecież zupełnie zrozumiałe, 
skoro jestem nadal aktorem wytwór- 
ni „Świat-Pol-Film"*; tak mi powie- 
dział ów adwoknt. 

— Td'oto! Wybaczy pan, że mn må- 
wię po imieniu. choć jeszcze nie wypi- 
liśmy bruderschaftu... Kretynie! Czy 
nie zdajesz sobie sprawy, że cię wy- 
kończyli i wystrychneli na dudka?! 

— Nie rozumiem doprawdy. Toć 
mecen’s .. 

— Nie mów mi о tej piiawce, bo 


ŻYWIECKA FABRYKA 
PAPIERU 


„SOLALI' sa wżywcu 


poleca specjalności: 


Tatki 
(gilzy) 


ELDORADO” 


w opakowaniu po 200, 150 i 100 sztuk 


(Tatki 
gilzy) 


maszynową 
1 ołówkowa 


KALKĘ 


ng 12 074 


„ZWWNECECHE” 
w opakowaniu ро 100 sztuk 


PAPIERY TOALETOW 
SERWETKI papierowe. 


„HYGIENA“ 
i „MATADOR“ 


towy, a sam wyszed] na chwilę Чо „Sa- 
li konferencyjnej 

Po ` kilku zkach z nowej 
flaszki „rektor“ stał się bardzo wy- 
mowny, zdumiewająco szczery, ale 1 
melancholijny. 

— Ty myślisz, o bezdenna studnio 
jaiwności, że to, czego nauczysz się 
«nas, pomoże сі choć coś w karjerze?! 
Tumanie! Gdyby tak było, to przede- 
wszystkiem ja, jedyny wykładowca 
tej szkoły, ja, rektor magnificus, byl- 
bym już dawno dostał jakieś engago- 
ment w którejkolwiek z naszych zaki- 
chanvch wytwórni. Tymczasem guzik. 


Napróźno czekałem całe lata, naaa- 
геше wygniatałem sobie pośladki na 
krzesłach w „Italji”, gdzie cala ta par- 
szywa brar filmowa schodzila się 
dawniej i „kombinowała”, jak się to 
zowie w ich języku... 
— Może pan nie jest fotogeniczny? 
— Odwołaj to oszczerstwo, lub prze- 
biję sobie serce sztyletem trzykrotnie! 
Maciek. nie przeraził się zbylnio, 
gdyż „rektor“ w braku szłyletu po- 
chwycił kiełbasę i wbił ją sobie nie 
w serce, ale w usta, jednakże dla 
świętej zgody odwolal oszczels.wu. 
— Daj pyska, możesz mi także 
mówić per „ty“, — pozwolił ex-aktor 
ujęty tą zgodiiwością, poczem jął do- 
wodzić obszernie, że każdy śmiertel- 
nik, który dobrze wychodzi na foto- 
grafjach, jest tem samem fotogenicz- 
ny. — A może ty myślisz, że ja daw- 
niej również wyglądalem tak marnie, 
jak dzisiaj? Nie, bracie. Był ci ze mnie 
arbiter elegantiarum, niczem niebo- 
szczyk Petronjusz, panie świeć nad je- 
go sympatyczna duszą. Glodzilem sie, 


Współczesna powieść sensacyjna przez ANTONIEGO MARCZYŃSKIEGO 


jak wszystkie artystki, by nie stracić 
linji, zato calą gażę lokowałem w gar- 
miturach į jedwabnej bieliźnie Na 
filmy najlepszych aktorów zagranicz= 
nych chodziłem po pięć razy, by pod- 
patrzeć każdą ich gierkę, gest każdy, 
Noce poświęcalem lekturze tygodni- 
ków filmowych į nielicznych facho- 
wych dzieł z tej branży... Co tu dużo 
gadać, nastawilem się na film, sanie- 
dbując scenę i dzisiaj jestem wyko- 
lejeńcem, zerem, łopuzem, który żyje 
z takich głupców, jak ty! Z pólg!ów= 
ków, którzy jeszcze wierzą, że u zro- 
bieniu karjery w filmie decyduje fotos 
geniczność, znajomość kunsztu aktor- 
skiego i talent. 

— А ja w to wierzę! — wtrąci! Ma- 
ciek, zalewając robaka sceptycyzmu 
i żałości, który już zaczął mu się wgry- 
zać w serce, 

— Wierz sobie į bądź jak najd!użej 
moim uczniem, bo ja także chcę żyć, 
m dzisiaj inaczej zarabiać nie mozę. 
Wierz sobie, miła idjoto, ja sam będę 
w ciebie wmawiał, że tak jest, jak my- 
ślisz, kiedy już będę trzeźwy Ale teraz 
rozmawiamy z sobą nie jak tnistrz z 
uczniem, lecz jak dwaj dozgonni przy- 
jaciele. I jako przyjacielowi oświad= 
czam ci uroczyście, że o karjerze fil- 
mowej... jak zresztą o wszysikiem 
w obecnych czasach ,.. decyduje for- 
sa, albo protekcja. a bardzo rzadko 
przypadek. Talent, nauka, wiedza, wae 
runki zewnętrzne to wszystko dodate 
ki, które mogą się przydać, ale ko- 
nieczne nie są, to faktit 

Ex-aktor golnął sobie nowy kieli- 
szek i znowu zawrócił do wspomnień: 

— Po trzech latach cierpliwego wy- 
czekiwania na jakąbądź rólkę w fil- 
mie, los uśmiechnął się do -mnie: 
„Wielki reżyser” Odorono, który całą 
swoją reżyserską wiedzę zdobył u pew- 
nego optyka, gdzie był chłopcem do 
posyłek, raczy! mnie nareszcie zauwa- 
żyć; zaproponował mi rolę drugiego 
amanta w jakimś swoim kiczu. ale 
odrazu dał mi do zrozumienia, że 
chciałby za to coś ode mnie zarobić, 
Пе? Tysiąc zet-eł conajmniej, „Do- 


brze“, odrzekłem, „dam panu tysiąc, 
gdy tylko dostanę z wytwórni swoje 
honorarjum*. Skrzywił się, a naza- 
jutrz oznajmił mi, że niestety właści- 
ciel wytwórni sam znalazł sobie od- 
twórcę tej roli | powierzył ją deb,u- 
tantowi, niejakiemu Ziemkowi Praw- 
dzicowi. Dopiero w dwa lata później 
podczas większej libacji Prawdzie wy- 
gadaj się, że Odorouo wziął od niego 
na rączkę dwa tysiące i dlatego prze- 
forsowal jego kandydaturę. 


— A psiakość! — wtrąci! Maciek. — 
Więc może рап Odorono dlatego był 
dla mnie nielaskaw, że mu nie dalem 
żadnego kubana? 


— Nie przerywaj mi, teraz ja ga- 
dam... 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Felieton z życia 


Nie tak to dawniej bywało... 


Pan Klemens rozejrzał się ро kawiar- 
ni, szukając wolnego miejsca, ale wszyst- 
kie stoliki były zajęte. Na szczęście zo- 
baczy] w rogu sali swego znajomego, pana 
Kręcika, właściciela skladu z manufakturą 
który sam siedzial przy stoliku. 

— Pozwoli pan, że się przysiądę? — za- 
pytał, przeciskając się do niego. 

— Proszę, proszę, siadaj pan! Przyjem- 
nie będzie pogadać. Во to ја do gazet nie 
zaglądam, w szachy nie gram, więc przy- 
kro mi siedzieć samotnie. 


— Proszę, proszę, siadaj pan! 


Kelner bez zamawiania postawił przed 
yz Klemensem tradycyjne pół ezar- 
nej. 

— To jest jedyny w dzisiejszych cza- 
each interes, który idzie — odozwał się 
pan Klemens, rozglądając po przepelnio- 
nej kawiarni. 

— Djabla tam! — mruknął pan Krecik. 
— Dużo ludzi tu chodzi. ale interes nie 
idzie. Spójrz pan na stoliki a nie na krze- 
selka, 

— No. tak, tak! Większość gości przy- 
chodzi na pół czarnej. 

— Zamówi za czterdzieści groszy kawę 
1 eiedzi kilka godzin, Wszystkie gazety 
przeczyta. Ale to są jeszcze lepsi goście. 
Są tacy, co przychodzą, przysiądą się do 
stolika znajomych, gadają. palą. powietrze 
psują i nic nie zamówią. „Ja jeszcze po- 
czekam!" — powiada do kelnera, albo: 
„Podaj mi pan szklankę magietrackiej, 
tylko zimnej”, Niech się pan dobrze ro- 
zejrzy — przy ilu stolikach siedzi pięciu, 
sześciu panów, a na stole — jedna szklan- 
ka wody sodowej. 

— Tak, tak! — pokiwał głową pan Kle- 
mens. — To racja! Ale w innych intere- 
sach jest jeszcze gorzej. Przez cały dzień 
niki da sklepu nie zajrzy. Chyba komor- 
nik, albo urzędnik skarbowy z podatkiem. 

— To też każdy ucieka chętnie ze swej 
budy, choćby do kawiarni, żeby na te 
pustki nie patrzeć, W sklepie zostawiłem 
córkę. W razic, gdyby trafił się klient, za- 
telefonuje po mnie. Wolę siedzieć tutaj. 
Zawsze zdarzy się ktoś znajomy. Poga- 
wędzić można, czegoś się czlowiek dowie. 

Pan Klemens wsypał cukier do szklan- 
ki i starannie mieszał brudny płyn ly- 
teczką, 

— Tak, tak! Zmieniły się czasy! Daw- 
niej solidny kupiec nie przesiadywał w 
kawiarni, w oczekiwaniu klientów, Co naj- 
wyżej wpadł po zamknięciu sklepu: wy- 
pił kilka konjaczków albo likierków do 
kawy, posiedział pół godzinki i szedł 
dalej. 

— Cały świat teraz naopak, drogi pa- 
nie! Wezwstko się u nas przekręciło. Weź 
pan chociaż taką rzecz, jak kobieta. Niech- 
no pan sobie pomyśli, jak to było daw- 
niej. Dopóki byla panną, wzdychala tyl- 
ko za mężem. Wyszla zamąż, to siedzia- 
ła. w domu, pilnowała garnków, wycho- 
wywala dzieci, Co najwyżej spotykały віє 
baby na schodach i trochę sobie poplot- 
kowaly o sąsiadkach. Nie było dla kobiety 
gorszęzo nieszczęścia, jak віагорапіей- 


Ja mam cztery córki, to mogę coś o tem 
powiedzieć. 


stwo. A dziś, panie? Ја mam cztery córki. 
to mogę panu coś о te mpowiedzieć. Żad- 
na nie myśli o wyjściu zamąz. 


— Dła pana to i lepiej, nie trzeba 
myśleć о nosagu — wtrącił pan Klemens. 

— Zamiast tego zmartwienia mam z 
niemi inne. Jedna chce zostać doktorem, 
druga po calych dniach siedzi па boisku 
aportowem, trzecia chce do filmu. Tylko z 
czwartej, że to jeszcze niedorosla, mam 
trochę pociechy i pomocy. ` na to wszyst- 
ko ma wystarczyć jeden sklep z manu- 
fakturą. który w dodatku wcale nie idzie. 
Żeby chociaż która z córek chciala wyjść 
zamąż za komornika. Miałbym jaką taką 
protekcję. Ale nie! Wszystkie chcą zostać 
staremi pannami. 

— Starych panien dzisiaj niema! — 
wygłosił sentencjonalnie pan Klemens. — 
Stara panna przeżyła się i umarla. Stara 
panna to przesad dawnych czasów. Tak 
piszą tyzodniki kobiece. Pokazywała ті 
żona. Dziś niema siarej panny kobieta jest 
takim samvm człowiek.em. jak mężczyzna 
i ma prawo do samodzielnego życi: 

— No, widzi pan! Czy nie mówię, że 
teraz wszystko jest naopak. Pamięta pan 
przed wojną sufrażystki, Walczyły o rów- 
ne prawa kobiet, wy ly szyby kamie- 
niami w pończosze, dzialy w w é- 
niach, urządzaly glodów A dziś? Nie 


dlugo ту mężczyźni będziemy musieli za- 
cząć walczyć o równouprawnienie. Kobie- 
ty siedza w urzędach. są sędziami, leka- 


rzami, Podobno posadę kata ma objąć ko- 
bieta, bo dzisiejsi mężczyźni są zbyt 
wrażliwi na {о zajęcie. 

Niedługo mężczyźni wyjdą na ulicę i 
urządzą demonstracyjny pochód z plaka- 
tami: „Chcemy się żenić!*, „Dajcie nam 
зопу:“, „żądamy praw dla pokrzywdzo- 
nego mężczyzny!” 

— Tak, tak! Dawniej, panie, w kaw 
niach przesiadywały przeważnie kobiety. 
popiiając kawkę i obmawiając bliźnich. 
Kawiarnia byla siedliskiem piotek. A 
dziś? Dziś my robimy to samo. Narazie 
płotkuje się jeszcze o rzeczach ogólnych, 
ale niedlugo, gdyż braknie tematu, zacz- 
niemy ohmawiać sąsiadów i znajomy! 
„ten się źle ubicra”, a „tłamiemu żona ni 
daje kieszonkowych na drobne wydatki”. 


a „inny źle się prowadzi t jest na utrzy- 
maniu u starej baby”. 

— Bo między nami mówiąc dużoby się 
dało o ludziach powiedzieć — zaczął pan 
Klemens. 


I może zacząłby obmawianie bliźnich, 
gdyby w tej chwili nie wezwano pana Krę- 
cika do telefonu. Córka donosiła, że w 
sklepie zjawił się jakiś klient. 

— No, jeśli naprawdę coś kup! — mó- 
wil podniecony pan Kręcik, płacąc śpie- 
sznie za swoją kawę — to wpadnę tu je- 
szcze i wypiję. jak za dobrych czasów, 
kieliszek konjaczku. Х.А. 


Podobno posadę kata ma objąć kobieta... 


Śliczny prezent na gwiazdke 


Abonament kwartalny 
„Jlustracji Polskiej“ 


złotych cztery! 


Przy braku apetytu, kwaśnem od- 
bijaniu się, zepsutym żołądku, wadli- 
wem trawieniu, obstrukcji, wzdęciu 
kiszek, zaburzeniach przemiany mate- 
rji, pokrzywce i swędzeniu skóry, natu- 
ralna woda gorzka Franciszka-Józefa 
usuwa z organizmu substancje gnilne, 
zatruwające organizm. Zal. przez lek. 

Tg 1866. 


Ko'enda jako pieśń 
ogólnonarodowa 


Nazwa „kolenda”* służy wyłącznie na 
oznaczenie pieśni o Bożem Narodzeniu : w 
tej formie, w jakiej ją posiadamy, jest tyl- 
ko Polsce właściwa. Mają narody zacnod- 
nie coś podobnego, swoje „Noel“ Francuzi 
i „Weinachteslieder" Niemcy, ale tego zna 
czenia i formy, co u nas, one nie posiadają. 


Nasze kolendy roligijne są właściwie 
nabytkiem wieku piętnastego i nie odrazu 
tę nazwę przybierają. Mnożą się właściwie 
w w. XVI i XVII i nabierają poetyckich 
walorów. Właściwie pierwotna nazwa ko- 
lendy służy starym pieśniom u Słowian, w 
których wyrażano szczególniej życzenia no- 
woroczne. Z pogaństwem pierwotnem nie 
mają one nie wspólnego, hożków nie wspo- 
minają. Samo slowo wywodzi się z piore 
wiastkn rodzimego. Так nazywali właśnie 
Słowianie życzenia i pieśni z życzeniami, 
oraz podarki przy różnych okazjach skła» 
dane. Ze słowiańskiego kolada wywodzi się 
prawidłowo nasza kolenda. 


Niema przeto potrzeby wyprowadzać ich 
początku i samego słowa od Rzymian, z 
którymi się Słowianie na półwyspie Bał- 
kańskim spotkali, gdyż pragnienia składa- 
nia życzeń przy różnych okazjach są wszyst- 
kim wrodzone. „Calendae“ przeto rzymskie 
ani zwyczaje rzymskie, z uroczystościami 
pogańskiemi wiązane, żadnej tu roli nie 
odgrywają. Należy raz położyć krzyżyk nad 
wszelkiem  doszukiwaniem się związków 
pogańskich z chrześcijańskiemi w obrzędo- 
wości chrześcijańskiej, gdyż nietylko ni- 
czego one nie tłumaczą, ale nawet grubo 
zaciemniają początki zwyczajów chrzości- 
jańskich. Tyle o kolendach świeckich. 


„Kolendy religijne nasze, — powiada 
prof. Brueckner — są późnym а 
chrześcijańskim, wyłącznie katolickim". 
Początkowo wylącznie religijne, z czasem 
przybierają charakter mniej poważuy, a 
nawet stają się figlarne, nieraz niestosow- 
пе w wyrażeniach о świętych osobach, 
wprowadzają postacie ludzi і zwierząt, піс 
z właściwym momentem religijnym nie 
mających wspólnego, przeto Kościół Jeko- 
nywa sełekcji i poważne pozostawia w ko- 
ście!e, zaś tamte z nabożeństwa usuwa, 

Znamy autorów niektórych kolend i ta 
wytrzymują krytykę literacką. Ale prze- 
ważnie są one anonimowe I nie zawsze od- 
powiadają regułom poetyckim. Często mają 
jednak charakter dobrych prymitywów i 
mile wpadają do ucha i serca. To samo 
można powiedzieć o melodjach kolendo- 
wych. 


Kołenda w wierszu 1 melodji jest jedyną 
w ścisłem tego słowa znaczeniu literaturą 
i pieśnią*ogólnonarodową, gdyż dociera od 
tylu wieków do-wszystkich warstw narodu 
i swojem pięknem i tradycją budzi u 
wszystkich uczucia religijne i narodowe, 


— Tak, proszę pana, uważam to za ko- 


nieczne. 


wreszcie podyktował ostatnie wynurzenia 


Toma i doktora. 


Jerzy pragnął oszczędzić Mable tej przy- 


krości. Widział 


wszak jej nadludzkie 


W międzyczasie Mable, Jerzy i lekarz 
zebrali się przy oknie i prowadzili szoptem 


wprost starania, aby stłumić bôl i nie stra- 
cić panowania w obecności sędziego. 

Pozatem obawiał się, że Mable załamie 
się duchowo. A tu, na dobitek, miała być 
jeszcze przesłuchana. Jerzy podszedł do 
sędziego i zapytał prosząco: 

— Panie sędzio, czy nie mógłby pan od- 
łożyć przesłuchania mej narzeczonej do 
jutra rena? 

— Niestety, mimo najszczerszych chęci 
nie mogę tego uczynić. 

— Proszę wziąć jednak pod uwagę stan 
miss Mable. Tam, w pokoju, leży jej ojciec 
zamordowany. Nie pozwolono jej nawet do- 
tychczas zapłakać nad zwłokami. Miejże 
pan litość nad słabą kobietą, proszę zrozu- 
mieć ból nioszczęśliwej córki. 

Wyraz powagi i współczucia legł na 
twarzy sędziego, ale mimoto odpowiedział 
т żalem: 

— Rozumiem doskonale to, co pan po- 
wiedział. W każdem słowie pana tkwi głę- 
boka prawda. Proszę mnie jednak nie sẹ- 
dzić źle, jośli nie uczynię zadość pańskiej 
prośbie. Obowiązek nakazuje mi przesłu. 
chać miss Mable koniecznie dzisiaj. Ala 


przyrzekam panu, że przesłuchanie nie bę- 


ożywioną rozmowę. Tom stał w kącie po- 
koju, zrównoważony i spokojny, 

Jedynie kucharka, która przyprowadzi- 
ła doktora, kręciła się niespokojnie. Jej 
młoda, zgrabna postać, wydająca się obo- 
jętną, śledziła jednak od drzwi z najwięk- 
szem zainteresowaniem wszystko, co tylko 
zaszło w pokoju. Rozmowę prowadzono w 
języku angielskim, rozumiała więc zaled- 
wie kilka słów, jakich nauczyła się pod- 
cezas służby u państwa Eyre., Całości nie 
zdołała jednak ogarnąć, Błyszczące, czarne 
oczy ślizgały się po obecnych, zatrzymując 
się zawsze dłużej na tej osobie, która roz- 
mawiała. Z wyrazów twarzy i gestów sta- 
rała się odgadnąć to, co obce było dla jej 
ucha. 

Oczy młodej kucharki nabierały specjal- 
nego blasku, gdy tylko spojrzały na Mable, 
Zdawało się, że robiły się większe, jakgdy- 
by się rozszerzały, aby uchwycić więcej niż 
zazwyczaj. Wyzierała z nich mieszanina 
napięcia, grozy, strachu i litości, a zarazem 
wyczekiwania, jakby się spodziewały. że 
jedynie Mable może rozwiązać tajemnicę 
okropnego mordu 


Miłość Fakira, 
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„Bo fundamentu innego 
nikt założyć nie może...” 


Doniosłe przemówienie J. E. ks. arcybiskupa Teorłorowicza we Lwowie 


J, E. ks. arcyb. Teodorowicz 


Znany z glębokiego zazwyczaj ujmo- 
wania każdej kwestji, którą się zajmu- 
je, gorliwy zarazem kaplan i patrjo a 
rzadkim obdarzony darem krasnomów- 
stwa, ks. arcybiskup Teodorowicz we 
Lwowie, wyglosił na 350-lecie i- 
су] Marjańskicn w Polsce p 
nie, które tu choć w części pr 
my, żałując że nie możemy go z braku 
miejsca podać w i 
czcigodniej: 
wspomniał nasamp: 
byt przepojon. 


Polska 
szczytu potęgi. Przychodzily na nia ро 
tem ciężkie terminy, tak iż się zdawa- 
ło. że drugi nadchodzi potop. А prze 
сіе nie upadla wtenczas Polska dzię 
ki porzuceniu wiary, jakie się ostalo w 
narodzie. Hasło ocalenia wyszło z Czę- 
stochowy, Krótko potem za: tego ñ- 
mego poczucia wiary zrodzila się wy- 
prawa pod Wiedeń, która opromienila 
Polskę wiekopomną chwalą. 

Upadek przyszedł dopiero pod bo- 
niec wieku następnego. gdy szerzone 
przez masonerję bezbożnictwo zdałoła 
osłabić wraz z wiar, spoistość narodu. 

Uczyniwszy ten rzut oka na prze 
szłość, wymowniejszy nad wszelkie ar- 
gumenty, jeżeli idzie o chwilę dzi 
szą i o naszą przyszłość dostojny mów- 
ca wywodził dosłownie w dalszym 
ciągu: 


ks. arcypasterz 
ód jaką to wiarą 
naród w cz 


„Dziś budujemy — a budujemy 
wszyscy — gmach państwa polskiego. 


— 9 — 


Mówimy dużo o państwowości i słusz- 
nie: bo jeśli Łudujemy państwo, to 
mówimy o tem, co jest tej budowy 
przedmiotem. Ale w budowie państwo- 
wej na to przedewszystkiem baczyć 
należy, by ją wesprzeć na dobrych 
fundamentach. Tu się nasuwają sło- 
wa św. Pawła: „Bo fundamentu 1nne- 
go nikt założyć nie może krom *ego, 
który jest założon — a którym jest 
Chrystus Jezus“ 

„Czy myślimy, iż bez tego funda- 
mentu ostoi się gmach choćby najsil- 
niejszej budowy tym wichrom roz- 
k'adu. które dziś po świecie gonią i 
całej cywilizacji į kulturze świata za- 


grażają? Czy sądzimy. że bez tego 
pionu  nadprzyrodzonego  zdolamy 
stworzyć coś trwałego, doskonałego, 


harmonijnego i czy zdajemy sobie z 
tego sprawę, że wrogom nadprzyro- 
dzonego życia i życia wnętrznegu ze- 
soolonym w jeden wrogi obóz. jedynie 
przeciwstawić możemy bogate życie 
wewnętrzne dusz i karne wojsko zwią. 
zane w hufy tych organizacyj, które 
są życia wnętrznego wyrazem i socjal- 
nym kitem? Czy sądzimy, żę fanaty- 
zmowi nienawiści religijnej zdolamy 
się oprzeć przy okŁojętności pozbawio- 
nej wielkiego porywu duchowego? 
Czy nie liczymy się z tem, iż gdy będą 
w nas wysychąć źródła nadpr: 
nej karmy serc i dusz, to tak jak u 
schyłku Polski — i dziś przy jej po- 
wstaniu mnożyć się będą i tężeć w siły 
organiczne masońskie organizacje an- 
tyreligijne i wywrotowe, prowadzące 
Polskę po tych samych drogach, po 
jakich już 
„Jakże 
gijne przejawy wprost już fanatyzmu 
ślepego. Odbył się niedawno kon- 
gres w Warszawie, który sam 
się ochrzcił nazwą bezbożników. 
W samj nazwie już widać kopię mar- 
ną dzisiejszej bolszewickiej Rosji; 
sam więc tytuł tego kongresu zdra- 
dzał jego duchowe pokrewieństwo z 
wschodnim nihilizmem Może za wie- 
le czynię mu honoru wspominając o 
nim; mimo szalonej propagandy wy- 
kszał on raczej w małej liczbie uczest- 
ników fiasko swych usiłowań na 
gruncie Polski; ale nie możemy też i 
nie doceniać tych pierwszych prób 
zwłaszcza, że duchowe przewodnic- 
two kongresu ujęli ludzie. swojem 
stanowiskiem postawieni na szcze- 
blach kultury. Jest ten kongres sym- 
bolem poniekad procesu. w którym 
+ zanik życia religijnego prowad”i diś 
1 społeczeństwa do zaniku zmysłu dla 


prawdziwej kultury moralnej i do jej 
zaprzeczenia. 

„Bo i na co się zdobywa ten kon- 
gres? Oto w uchwałach swoich zdoby- 
wa się na apoteozę prześladowań reli- 
gijnych w Rosji. Hiszpanji, Meksyku! 
Ale czy twórcy tych uchwał zastano- 
wili się nad tem, iż niewiara, którą 
apoteoczują, jest w tych krajach oku- 
piona straszliwym gwałtem wolności. 

wolność wszędzie oŁryzgana jest 
krwią,  przypieczętowana wandali- 
zmem burzącym najcenniejsze pomni- 
ki architektury і sztuki. Nawet sław- 
ny niszczyciel, palący bibljotekę ale- 
ksandryjską, miał przecie jakąś choć 
fałszywą ideę w swem niszczyciel- 
skiem dziele. Ale jaka ійса przyświe- 
cała niszczeniom. które są hańbą kul- 
tury? Przecie to zjawisko tak urąga 
dzisiejszej cywilizacji, z  którei ten 
wiek był tak dumny, że nawet w Me- 
ksyku starają się osłonić gwalty reli- 
gijne jakiemiś choćby tylko pozorami 
słuszności, 

„Prześladowania chrześcijan Nero- 


т.а, chyba nie więcej okrutne i wyra- 
finowane jak obecne prześladowanie 
wiary w Meksyku, Rosji czy Hiszpanii, 
odnalazły swój oudźwięk w literaturze 
pogańskiej. I nie kto inny był tym, 
który o męczeństwie chrześcijan przez 
Nerona wypowiedział swoje zdanie, 
jak historyk rzymski Tacyt Znając 
chrześcijaństwe tylko z błędnej opiuji 
pogan, wierzył w to, że tendencje 
chrześcijańskie były antypaństwowe. 
A jednak. nienawidząc tej religji i 
tych prądów, napiętnował w silnych 
wyrazach Nerona i jego prześlado'va- 
nie chrześcijan. 

„Gdyby Tacyt żył w naszych cza- 
sach i gdyby dzisiaj miał te same prze- 
sądy przeciw chrześcijaństwu, jakie 
miał wówczas, i gdyły mu dzisiaj 
przyszło mówić czy pisać o przes! ido- 
waniu religijnem w Rosji, Meksyku 
-zy Hiszpanji — to potępiłby je nieza- 
wodni» tak samo. jak potępił prześla- 
dowanie chrześcijan za Nerona. I w 
takim sądzie. jąk sąd Tacyta, odróżnia 
się człowiek kultury, choć niewierzący 
od człowicka. któremu na poczuciu i 
zmyś'e kultury zbywa 1 który ten brak 
zastępuje ślepym fanatyzmem niena- 
wiści, 

„Do jakiegoż to poniżenia myśmy 
doszli, już nie powiem religijnego, ale 
poniżenia kulturalnego, poniżenia cy- 
wilizacyjnego, skoro tam, gdzie nawet 
z ust niewierzących wynijść powinien 
protest przeciwko gwałtowi докопапо- 
mu na kulturze, tam właśnie słyszy 
się pienia i hymny uwielbienia zaśle- 
pioncgo fanatyczną nienawiścią wszel- 
kiego nadprzyrodzonego porządku. 


Tragiczna śmierć w piaskach pustyni 


Dlugodystansowy samo!ot holenderski „Ulver”, który spalil się w Egipcie — przed 
startem do swegoostatniego lvlu. 


ева 


W tem zapytał doktór: 

— Pozwoli pan, panie sędzio, że złożę 
choremu wizytę Jeszcze go dzisiaj nie wi- 
działem. 

— Proszę bardzo, niech pan idzie. 

Do prośby doktora przyłączyła się rów- 
nież Mable, gdyż była zwykle oŁecna pod- 
czas wizyt lekarza, a dzisiajsza nieobec- 
ność mogłaby podpaść bratu. 

Sędzia zgodził się równioż, dodał jedy- 
nie po namyśle: 

— Może zechce mi pani przy tej okazji 
przysłać pielęgniarkę, chciałbym bowiem 
zadać jej kilka pytań. Ale może pan, dok- 
torze, potrzebuje ją koniecznie? 

— Bynajmniej. Кайе jej pod jakimś po- 
zorem wyjść z pokoju i poinformuję ją 
o co chodzi. Za kilka chwil będzie tutaj. 

Doktór i Mable wyszli. Jeszcze ode 
drzwi spytała Mable: 

— Czy Tom i Agiolina mają tu zostać? 

— Chciałbym jeszcze zatrzymać służą- 
cego — odparł sędzia. — Kucharka niech 
się uda do swego pokoju, lecz nie wolno 
jej opuscić go. 

I równocześnie polecił sekretarzowi wy- 
prowadzić kucharkę. a policjantowi wydał 
odpowicdnie wskazówki, 

— Dlaczego mam zostać w pokoju? — 
pytała podniecona Angiolina. 

— Gdyż tak będzie najlepiej. 

— Więc jestem uwięziona? 


— Nie, lecz naloży słuchać moich po- 
leceń. 

Angiolina umilkła і usłuchała sędziego. 

Wkrótce nadeszła pielęgniarka. W cza- 
sie przesłuchiwania jej, Jerzy zkliżył się 
do okna i począł obserwować ruch uliczny. 

Chodnikami szli poważnie księża w ob- 
szernych, powiewnych sutanach, liczni, 
ogorzali na twarzy misjonarze, dalej bony 
z dziećmi, robotnicy w poplamionych ubra- 
niach Tu i ówdzie kroczył jakiś obcy, bacz- 
nie przyglądając się budynkom, przysta- 
jąc niekiedy, aby zajrzeć do przewodnika. 
Jezdnię wypełniały wozy i samochody. 
Ludzie byli weseli, zadowoleni i cieszyli 
się pierwszemi podmuchami wiosny. 

Jerzy spoglądał w dół i po raz pierwszy 
w życiu zazdrościł ludziom wesołości i bez- 
troski. Dzisiaj uważał obcą radość za grubą 
niesprawicdliwość. Nie mógł już znieść 
dłużej tego widoku i odwrócił się od okna, 

Sędzia ukończył właśnie przesłuchanie 
pielęgniarki, która podążyła do pokoju 
chorego. 

— Osiągnął pan jakiś pomyślny rezul- 
tat? — zapytał Jerzy. 
Niestety. Pielęgniarka twierdzi rów- 
nież, że nie słyszała nic podejrzanego w no- 
cy. Przesłucham jeszcze kucharkę oraz 
miss Mable. 

>— Moją narzeczoną także? 


Haga. (PAT), Wiadomość о tra- 
gicznej katastrofie samolotu komuni- 
kacyjnego „De Uiwer* okryła żaiobą 
lotnictwo i społeczeństwo Holandji. Na 
wszystkich budynkach publicznych 1 
prywatnych wywieszono flagi, opu- 
szczcne do połowy masztu. Radiostacja 
w Hilversum przerwaia audycje. 

Pierwsze wiadomości o katastrofie 
były pelne sprzeczności. Podano m. 
in. że ocalał jeden z pasażerów Osta- 
tecznie okazało się, że samolot, który 
spadł w Arabji, spalil się doszczętnie. 
Zarówno cala zaloga jak i wszyscy pa- 
sażerowie zginęli. Poza prof. uniwersy- 
tetr batawskiego Walchem ponieśli 
śmierć: znany indyjsko- holenderski 
magnat, Kort, oraz dyrektor agencji 
prasowej w Batawji „Aneta“ red, Be- 
retti. 

Dyrektor towarzystwa lotniczego 
„К. L. М.“ oświadczył, że pomimo tej 
tragedji przystąpi do realizacji swych 
planów ekspansji komunikacji lotni- 
czej na Dalekim Wschodzie. 

Amman (Transjordania) (PAT.) 
Zwłoki ofiar. które zginęly w katastro- 
fie samolotu. przewieziono angielskim 
aparatem wojskowym do Kairu, Tst- 
nieje przypuszczenie. że katastrofę 
wywołała uderzenie pioruna a nie wy- 
darzyła się wskutek złego ladowania, 
gdyż teren. na którym samolot osiadł, 
był zupełnie odpowiedni, 


Aresztowani za nadużycia 


Warszawa (Tel wł.) W Łowiczu 
wskutek nadużyć kolejowych  areszto- 
wano dwóch zawiadowców odcinków 
Jana Nowakowskiego i Rugenjusza 
Stańczyka oraz emeryta kolejowego 
Stanisława Barbiszewskiego. (w) 
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„DIBÓJ niema, bo pie jecie per... 


Z miasta głodu i nędzy — Argument „sanacyjnego* posła — Był sokie mostek... — 


Zawiercje, w grudniu 1934 r. 

Jost u nas ogólnie ciężko 1 glodno, 
а gromady bezrobołnych biedaków — 
jak zwyczajnie — zfegają ulice i bez- 
nadziejnie pyta jedeń drugiego, czy też 
jeszcze kicdy fabryki ruszą, „Powia- 
dają, że ро Nowym Roku" — pociesza 
jeden drugiego. Ale ten Nowy Itok mi- 
ja joden za drugim, a pracy nie bylo 
i niema... 

Wprawdzie tut, „запасујпу“ poseł 
na jednym wiecu dowodził niedawno, 
Że u nas ше jest tak źle, skoro ludzie 
jeszcze perzu nie jedzą, ale gdyby ten 
bogaty pan zajrzal do nor tych bieda- 
ków i przekonał się, czem oni żyją, 
oniemiałby z przerażenia. Że bebecy 
umieją swoich ludzi podnosić w szcze- 
biach i zasługach coraz wyżej, to rzecz 
powszechnie znana, gdyż taka jest 
przecie polityka masofńsko-żyuowska. 
"Trafiło się, że posel nasz uzyskał z 
„funduszu pracy“ pewne kwoty па re- 
Perację gościńców w mieście, toć prze- 
cie jeszcze nie żadna specjalna jego 
zasluga, ani dobrodziejstwo. Na to 
przecie wybrany został posłem i po- 
Мега djety, a z kieszeni własnej pie- 
niędzy nie даі, 

Każdy przecie, który pobiera wy- 
nagrodzenie we formie płacy, czy też 
djet. powinien za to dać owoce swojej 
pracy. U nas jednakże głośno huczą o 
zasługach, 1 z kierownika miejskiej 
elektrowni zostaje nasz poseł teraz,. 
głównym dyrektorem fabryki szkla, a 
że zasługi są wszędzie głoszone (Боё 
przecie wnet będą nowe wybory) więc 
kilkometrowy mostek obok starostwa 
— ochrzczono nazwiskiem posła, Cala 
szumna uroczystość odbyła się z ро. 
chodami, muzyką і mowami, Jakże 
jodnak zmienne są koleje losu! Do 
tego czasu tnostek ten nazywano tutaj 
mostkiem socjalisty Bogdała, A ten 
człowiek przecież żyje i patrzał na te 
nowe chrzciny! Czy to nie bolesne? 
Bóg raczy wiedzieć, jak nazwą ten 
mostek га rok — dwa. Ale irudnot 
Narazie nie wyróżniono widocznie 
wielkich zasług, więc tylko maleńki 
mostek ochrzczono, a jośli kiedyś za- 
sługi się zwiększą, sprawimy вше 
chrzciny 1 nazwiemy odpowiednio, 
którą ulicę... albo też jeden z wonieją- 
cych stawów, 

Wśród tutejszego smętnego nastro- 
ju, odzywają się mimo wszystko częste 
muzyki, marsze I śpiewy, bo oto urzą- 
dza się gwoli pokrzepienia serc тоз. 
maite obchody i święta Strzelca, Le- 
gjonu Mlodych, matki, babki, dziewic 
i starych Куок, które skonsumowały 
blisko miljon siedemset tysięcy zło- 
tych. Nasza elita parnięta dobrze o 
tych obchodach, aby zalmponować 
biedzie i pokazać, że nie jest tak żle, 
skoro jeszcze perzu nie jemy. 

Paru masonów i neofitów grają tu- 
taj pierwsze skrzypce, Dawny Starosta, 
który odszedł stąd przed paru (удо. 
niami (oby miał lepszy apetyt!) miał 
sztab swoich zaufanych, których zbyt 
często nagradzał krzyżami a... nielo- 
jalnym często groził Brześciem. Nowy 
starosta nie dał się jeszcze poznać, jed- 
nakże przeczuć można, że jeśli wstę- 
pować będzie w ślady poprzednika, 
decyzje jego będą wolą sztabu dorad- 
ców. 


Z powodu protestów przeciw wy- 
borom samorządowym, а następnie 
ponownych wyborów, posiedzenia ra- 
dy miejskiej do tej pory nie było (po- 
siedzenie odbyło się 20, bm. — red.). Jest 
jednak już pewnem, że ,.вапасја“ zro- 
bi co jej się podoba, gdyż przeważna 
część rady  „sanacyjno"-żydowskiej 
głosować będzie na tego kandydata na 
prezydenta, którego jej wskażą. Ci 
głodni wyborcy, którzy wierzyli w 
przedwyborcze obiecanki cudownego 
uzyskania kredytów na uruchomienie 
fabryk, niechaj zadowalają się teraz 
tem. że wybrani przez nich kandydaci 
będą radzić o tem, że u nas jeszcze 
perzu nie їойха.. Powiadają, że Polak 
bywa mądry po szkodzie. ale u nas, 
nawet w czasie tej długotrwałej, 
szkoły i głodu, jakoś Polacy jeszcze 
nie zmadrzeli. A naród Izraela cieszy 
się 7 tego i zaciera гесе! 

Przvjrzawszy się jednak tutejszym 
stosunkom. trzeba stwierdzić rzecz 
chnaraktorystvczną. Ta grunka „sana- 
torów“ Żvdów. neofitów, która wier- 
nie broni swojego sztandaru. gwiazdy 
pięcioramiennej. to stosunkowo garst- 
ka niewielka. bo większość ich przy+ 
bocznej gwardji, to tylko osobnicy u- 


Ludzie — a „sanacja” 


legli z konieczności. wystraszeni 1 16 
kający ӨН © swoje posady, to sami lu- 
'lzie zależni i podwładni, którzy wy- 
slugują się i kłaniają nisko „sanacji”, 
а w Cztery oczy z osobą zaufaną. klną 
i urągają na panujące stosunki. Nie- 
dawno zaciekli dzialacze 2 innych 
partyj, obecnie powołani do rady miej. 


skiej, bądź teź do Innych zajęć przez 
„sanację”. garną się i śpieszą ciągnąć 
ten wózek bebecki, ale oczy spuszcza* 
ią, jeśli im uczciwy nie-bebek Spoty. 
w oczy. | całkiem sluszni 1 

bm senatorka Kluczyńska na posie- 
dzeniu senackiej komisji przytoczyła 
cytat z książki hitlerowskiego pisarza 


"UWAGI Z POWODU „ZŁOTEJ“ NIEDZIELI 


Qertżena: „Gdyby naród polski mógł 
przeprowadzić wolne wybory. to „sa- 
nacja” poniosłaby straszliwą porażkę”. 
Prawda! Bo u nas byłaby ogromna 
klęska ` „sanacji“. Sumień ludzkich 
niesposób przecież przenicować — јак 
stare ubranie. 

Do innych spraw wrócimy w naj- 
bliższej kronice. 

K. Lech, 


Niebywała mgła tamuje 
ruch przedświąteczny 


Londyn. (Tel. wł.) Niezwykła 
mgła pokryła wczoraj Londyn i okòlt- 
се, Wskutek tego zamarł ruch w mie 
ście. Przerwano również zupełnie ko- 
inunikację kołową. Ulice były zatarńe 
sownne autobusami. tramwajami | вае: 
mochodami, które nie mogły ruszyć z 
miejsca. 


Kaplsz buty, to wiedz zgóry, 
Że podeszwy są z toktury. 


Fajn gernitur ten od Żyda, 


Innym w dcszczu w, da, 


Pani Süsskind z ponom Klaczkiem 


Robią smaczne ciastka z maczkiem. 


YN] 


— — 


— To byłoby chyba najważniejsze panie 
sędzia, 

— Dziękuję, ale pragnąłbym jeszcze 
usłyszóć niecoś o z'amanem udzie. 

— Bardzo chętnie, lecz nie dużo mogę 
о tem powiedzieć. Obtożyłem nogę przepi- 
sowo gipsem, od podbrzusza, aż po stopę. 
Właściwie wystarczyłoby założenie gipsu 
tylko do kołana, ale obawiałem się. że pa- 
cjent, о żywem bardzo usposobieniu. mógł= 
by nogą poruszać { tem samem utrudniać 
wyleczenie. Wolałem więc obłożyć calą 
nogę. 

— Czy przez to jest unieruchomiona 
cała noga? 

— Naturalnie. 

— I chory nie może wstać? 

— Ме. 

— Nawet z wytężeniem wszystkich sil? 

Doktór uśmiechnął się, tak zaŁawne 
zdawało mu się to przypuszczenie. 

— Mowy niema o tem Chory. który mu- 
si leżeć tylko na plecach, nie może bez ob- 
cej pomocy nawet trochę się przesunąć w 
łóżku. Jest jakby skrępowany więzami. 
Przypuszczenie więc. że mógłby wstać, jest 
całkowicie nieuzasadnione. 

— Tak... Dziękuję panu, doktorze, to 
mi wystarczy, 

Bartolini podszedł do sekretarza | począł 
przeglądać jego zapiski Przeczytał proto- 
kół, polecił zrobić w nim klika poprawek, 


Kupitz ży wwtxlefo chleba, 
To wpierw szwaba wyjąć trzeka, 


Pozwól czytać „Eksprosłaka”, 
Dzleci przyszłość będzie taka, 


W kilku miejscach doszło do wy- 
padków, w czasie których zginęło pięć 
osób, Nad ranem w sobotę mgła nieco 
opadł: 

U ujścia Tamizy ruch statków w 
porcie londyńskim zamarł całkowicie. 
Nad szeregiem miejscowości w polu» 
dniowo+wschodniej Anglji unoszą się 
nieprzejrzane tumany mgły, tak. że 
pole widzenia nie sięga dalej, niż 3—4 
m. W Londynie ucierpiał ruch przede 
świąteczny wskutek mgły. gdyż bardzo 
ożywiony w tym czasie ruch uliczny 
nie może się odhywać normalnie U« 
bieglej nocy mgła nad miastem była 
tak gęsta, że autobusy posuwaly się 
krok za krokieni, przyczem na przo- 
dzie umieszczóno pochodnie. 


4E Bocomkń Е 
Pilot Korbut, który wystartował z Kra» 
anójarska, wylądował w lytarekoje, w dol- 
nym biegu rzeki Jenisej, kąd wystariuje 
w dalsza droue do cetnrum obwodu Taj: 
myrskiezo, nad brzegiem Oceanu Północe 


nego. Zazwyczaj loty па tej linji ustają 
z początkiem zimy polarnej. 
* 


„Berliner Tageblatt" donosi z Kowna, 
że konkres taulininków, zwołany na 5 
stycznia, rozpatrzeć ma m. їп, projekt ró« 
organizacji seimu litewskiego. Najelinieje 
вте poparcie nosada projekt utworzenia 
przedstawicielstwa na żneńdzie Когроћаг 
cyjnój, йа wzór obecnego рагіашейиг 
wioskiego. x 


W pobliżu gmachu poselstwa aręentyń: 
skiogo w Ilawanie wybuchly bomby. które 
powybijały ażyby i zniszczyły тиг. ode 
dzielajaćy posósję poselstwa od sąsiednie- 
go боти, * 


Wedłut doniesień z kół robotniczych.1 
związków zawodowych w Stanach Zjedno* 
czonych na poctaiku bieżącego miesiąca 
bylo okolo 13 i pół miljona bezrobotnych 
ео w porównaniu z tym samtm okresem w 
reku ubiegłym wynosi o niemal pięć mie 
lionów więcej. Маге związkowe obli- 
czają, 28 miesięcznie koszt utrzymania 
dojdzie obecnie do 85 miljonów dolarów. 


szczam, że nie powiadomiono go о wypad- 
ku, со? 

Mable otarła łzy. 

— Karol czuje się dore 1 nie wie 
о śmierci ojca. Gorsza tylko sprawa, że sę- 
dzia śledczy chce koniecznie wejść do jego 
pokoju. 

— To niemożliwe. — wykrzyknął dr. 
Grondori. — Panie sędzio, pod żadnym po- 
zorem nie mogę się zgodzić, aby pań 
wszedł do pokoju chorego. 

Bartolini ściągnął brwi  zakłopotał 17 
poważnie. 

— 0, nie dobrze, doktorze, Czy uważa 
рап, że c oromu grozi z togo powodu jzkieś 
niebczpicczeństwo? 

— Ależ naturalnie, mógłby umrzeć ze 
wzruszenia. 

= Muszę więc pana usłuchać. Poprosił- 
bym w takim razie cpisać mi ten pokój, 

= Wyjaśnień może дап udziclić miss 
Mablo, 

— Ste panu, — wtrąciła Mable, — pro- 
szę pytać. 

— Chodziłoby mnie o kilka tylko szcze+ 
gólików .. Pokój leży, z.aje się od ulicy. 
Okie» posiada jedno, czy dwa? 

— Jećno. 

— А czy pokój łączy się z jakąś inną ubie 
kacją mieszkania? 


Miłość -Fakirą 


List gen, Góreckiego 
do Kombatantów 
francuskich 


Pomyślnem zdarzeniem na bardzo 
dziś rozkopanych i wyboistych dro- 
gach stosunków  francusko-poiskich 
jest list otwarty gen. Góreckiego, jako 
przewodniczącego Federacji Polskieh 
Związków Obrońców Ojczyzny do b. 
kombatantów francuskich. 

Początki tego wystąpienia tkwią w 
zebraniu wspólnem delegacji polskiej 
1-delegacji francuskiej na ostatni zjazd 


ts zw. F. I. D. A. Си, t: j. Fédération In- | 


ternationale des Anciens Combattants 
w .Londynie, w. Grosvenor Hotel, dnia 
23 września r. b. gdzie po rozmowie o 
obecnym stanie stosunków polsko- 
francuskich postanowiono. że delega- 
cja polska ujmie swe poglądy na pi- 
śmie, Dnia 10 listopada r. b., 1 
dzień rocznicy zawieszenia 
kóńca wojny. święconej 

przez b, uczestników walk po stronie 
sprzymierzonych, gen. Górecki, przy- 
hywszy do Paryża, wręczył przewód- 
com b. kombatantów, list otwarty b. 
kombatańtów polskich йор, komba- 
tańów francuskich: 

Następnie. na posiedzeniu komisji 
spraw zagranicznych Izby Deputowa- 
ńych z 21 listopada r. b, pos. Marcel 
Héraud, który należy do v*=vitowej 
grupy p. Tardieu'go, zawiadomił ko- 
misję o tej wymianie poglądów i o tre- 
ści listu, co było tembardziej godne 
uwagi, że tuż potem. na temsamem 
posiedzeniu, komisją odmówiła wysłu- 
chania pos. Jean Goy. ktory jako b 
kombatant i na zaproszenie b. ucze- 
stników wojny. niemieckich роф prze- 
wodnictwem p. Oberlindorfera, odbył 
wraz z p. Monnierem rozmowę na 
Wiłhelmstrasse 2 kanclerzem Hitle- 
rem, ogłoszoną. 18 listopada r. b., doko- 
ła której tyle było wrzawy 

Obecnie odzywają się już we Fran- 
cji odgłosy listu otwartego меп. Górec 
kiego, np. w uwagach р. de Tessana, 
posła z grupy rądykalno-społecznej, b. 
podsekretarzą stanu spr. zagranicz 
nych w tygodniku „La Tribune des 
Nations* z 13 b m., a 16 b. m. 
ne u nas w „Gazecie Polskiej" 
348 całość listu. 

Wprawdzie list otwarty b. komba- 
tańtów polskich, których przedstawi- 
cielem jest gen. Górecki. widzi wszyst- 
kie powody nieporozumień francusko- 
polskich wyłącznie po stronie francu- 
skiej, ale uwagi czy zarzuty, czasem 
całkiem słuszne, a czasem nieco jed- 
nostronne, wypowiedziane są w Spo- 
sób przyjazny, co sprawia, że wystą- 
pienie to: jest naogół pożyteczne. 

Niektóre zaś oświadczenia listu 3- 
twartego są wręcz pożądane, jak np. 


uroczyście 


Strona 8 


Orędownik 


= Numer 293 


o układzie polsko-niemieckim z 26 
stycznia 1934: 

„Pisano we Francji, że Polska zawiera- 
jąc ów układ z Niemcami, nietylko pod- 
syca pewne nadzieje niemieckie, ale je- 
szcze bez przykrości zdaje się przewidy- 
wać możliwość polsko-niemieckiej współ- 
pracy, skierowanej przeciw stronom trze- 
cim. Pewne oświadczenia osobistości, na- 
leżących do niemieckiej partji narodowo- 
socjalistycznej, zdają się potwierdzać ist- 
nienie niemieckich nadziei, nie dających 
się pogodzić z interesami państw trzecich. 
Ale ponieważ pewne fantastyczne plany 
тоја się w niektórych mózgach niemiec- 
kich — zresztą plany nie będące wyrazem 
urzędowej pólityki Rzeszy — przypuszcze- 
nie,'że Polska mogłaby uznać za swój. je- 
den z tych projektów, jest doprawdy zbyt 


po roku niemal 
niejasności, stwierdzono tutaj z: kół 
obozu rządowego, że istotnie w Niem- 
czech nadaje się układowi polsko-nie 
mieckiemu znaczenie narzędzia na 
rzecz zdobywczych zamyslów niemiec- 
kich. Wszakżeż to właśnie było powo- 
dem wszelkich zaniepokojeń i podej- 
rzeń zarówno we Francji. jak w Rosii 


dotychczasowej gry politycznej, chęt- 
nie podtrzymującej tę niejasność, sto- 
kroć pożyteczniejsze jest wyraźne od- 
cięcie się od takich nadziei піетіес- 
kich. choćby nawet z zapewnieniem 
że urzędowa polityka Rzeszy to co in- 
nego, które także, mówiąc słowami И- 
stu otwartego, jest doprawdy zbyt na- 
iwna. 

Główna wartość tego listu otwar- 
tego jest w przystąpieniu do rozmowy 
przyjaznej, oraz w uznaniu prawdy. 
wyrażonej na samym wstępie, że „jest 
rzeczą niezbędną, a zarazem pilną, 
zatrzymać rozwój osłabiania sojuszu 
francusko-polskiego". 

To właśnie wielu ludzi w Polsce 
mówi od roku niemal dzień w dzień 
List otwarty od b. kombatantów. fran- 
cuskich staje także ną gruncie tego po- 
glądu. To zaś jest najważniejsze. Mie- 
ści się w tem bowiem uznanie powagi 
sprawy i odpowiedzialności za ułożenie 
się stosunków francusko-polskich. o- 
raz za rzeczywiste istnienie i życie 80- 
juszu. którego znaczenie stoi wysoko 
ponad rachubami i posunięciami chwi 


STROŃSKI 


jak i w innych krajach Europy, nad | lowej gry politycznej. 
Bałtykiem czy nad Dunajem. Zamiast STANISŁAW S 


W CAŁEJ POLSCE znawcy piją 
przodujące Koninki KAŻMIERSKIEGO 


Cho'nice 
SPECJALNOŚĆ 


Reprezeniacje > 


— Pomorze. 


Stara Rezerwa rok 1836 
WARSZAWA 


— T. Wiśniowski Pańska 36 


ŁÓDŹŻ — Н. Kalinowski, vl. Targowa 32. 


n 14352 


Wspaniały numer świąteczny 
„Orędownika” 


ukaże się w sprzedaży jutro, w ро- 
niedziałek wigilijny przed południem. 
Numer zawierać będzie 20 stron z tre- 
ścią pod każdym względem niezwykle 


sownika-humorystę, Grusa.  Czytel- 
niczkom zwracamy uwagę na imponu- 
jacy „świat kobiety". 

Prócz tego w numerze świątecznym 


ciekawą. Oprócz artykułów, feljeto- „Orędownika* zamieścimy kilka sen- 
nów, nowelek i ilustracyj świątecz- | sacyjnych i oryginalnych reporta- 
nych, w numerze. zaintęresuje Czytel- | ży. 

ników ‘naszych niewątpliwie „szopka Gałość ozdobi kolorowy obraz na 
polityczna za r. 1934", wykonana z | str, 1 z pięknym wierszem K, Dobrzyń- 


wielkim dowcipem przez naszego гу- 


skiego, 


NA GWIAZDKĘ Brylaoty, Zegarki, 


złotą i rebrną biżuterję poleca po cenach najmższych 


Bronisław Kowalski 
ŁODŹ, ul. Piotrkowska 3 — Tel. 104-60 


п 14881 


— % — s 


— 31 ~ 


— Nie. Jest to pokój oGdzielny i ma jed- 
ne tylko drzwi, które prowadzą do. przed- 
pokoju. 

— Dziękuję pani, to mi wystarczy 

Kilkoma kreskami uzupełnił plan sytua- 
cyjny, narysowany przez detektywa, a na- 
stępnie jeszcze raz przywołał Toma. . 

— Zapomniałem się: was : poprzednio 
© coś spytać. Powiedzcie mi, czy śŚpicie 
twardo? 

— Śpię dobrze, ale. nie mocno. 

— Może słyszeliście w nocy jakieś podej- 
rzane szmery? 

— Nie, panie sędzio 

—.Cickawe! Bo gdyby morderca wszedł 
oknem — a tylko tędy mógł wejść — zgo- 
dzicie się chyba: 2 tem. . 

— Tak. 

— Pomyślcie więc: morderca przysta- 
wia do. domu drabkę, wchodzi po niej, prze- 
chodzi przez okno, zbliża się do łóżka, za- 
bija śpiącego. wraca znów do okna i scho- 
dzi po drabce I chociąż wasz pokój dzielą 
od sypialni zaledwie drzwi, nie słyszeliście 
najlżejszego szmeru? 

— Nie. nie słyszałem. 

— Dziwne Musicie więc spać jakoś 
nadzwyczajnie mocno. alko też morderca 
zachowywał się specjalnie cicho. No, ta 
sprawa wyjaśni się jeszcze. 

Rartolini zwrócił się ponownie do dok- 


— Chorego nie: można: chyba przesłu- 
chać? 

— Broń. Boże! 

— Jak рап uważa, kiedy będzie mógł 

być przesłuchany? : 
‚ '— Może za dwa, trzy tygodnie. Trzeba 
go jednak przygotować i powoli powiedzieć 
prawdę Ale j w tym wypadku należy po- 
stępować. bardzo ostrożnie. 

— Poproszę więcopana o krótki raport 
lekarski o stanie chorego. 

— Pacjent — rozpoczął doktór Gron- 
deri — spadł z konia podczas wyścigów, 
jakie odbyły się przed czterema dniami, w 
dniu siedemnastego marca. 

— Czytałem o wypadku — wtrącił sę- 
dzia 

— Spadając z konia ciągnął dalej 
doktór' — odniósł dwa obrażenia: wstrząs 
mózgu ` złamanie lewego uda. Wstrząs był 
wprawdzie stosunkowo lekki. ale mimoto 
jest on złównym powodem, że nie mogę 
się zgodzić, aby władze wkroczyły do po- 
koju. a wogóle zamierzały przesłuchać cho- 
rego Pacjent odzyskał coprawda przy- 
tomność w dzień po wypadku, jednakże 
mózg jest ciągle jeszcze podrażniony i czu- 
ły, tak, że należy wobec chorego zachować 
wszelką ostrożność Zbyt wczesne podnie- 
cenie nerwów, wywołane przelęknięciem, 
lub jakikolwiek wstrząs nerwowy, może 
pociągnąć za sobą najtragiczniejsze skutki. 


Świat Kobiety 


Jak przyrządzić 
potrawy rybne? 


Poniżej podajemy kilka przepisów 
na przyrzadzanie potraw z ryb: 


Zupa z karasi. Najwykwintniejsza zu- 
pa rybna, to krem z karasi, Przyrządza się 
go w sposób następujący: Ugotować 
smak na włoszczyżnie i cebuli z dodat- 
kiem listka bobkowego, paru ziarn pie- 
przu oraz ziela. W dobrze nagotowany 
smak złożyć karasie, oprawion. i oskro- 
bane z łusek. Gotować na wolnym ogniu 
pod przykryciem tak długo, dopóki się 
ryby calkowicie nie rozgotują. Wówczas 
wybrać starannie włoszczyznę i korzenie, 
r przefasować przez częste sito, wy- 
mieszać z pozostałym smakiem. Przesma- 
żyć (na biało) łyżke masła deaerowego z 
łyżeczką mąki pszennej, rozebrać ema- 
kiem z ryb, wlać do zupy, zagotować. 
wydaniu rozbić 3 surowe żółtka z 
плота łyżkami słodkiej śmietanki, zupę 
zagotować, wlać kilka łvżek gorącej zupy 
w śmietankę z jajami, wymieszać, zdjąć 
rondel z ognia, wl Już nie go- 
tować, tylko mom: dawać, żeby 
zupa nie wystygla. Oddzielnie podawać 
maleńkie grzanki, albo ptysie 


Karp у galarecie. Ugotować na sma- 
ku z włoszczyzny karpia oczyszczonego i 
[ре ошын na dzwona. Ugotowaną ry- 
maku, oczyścić z wierzch- 


niej Skórki i ość tko to włożyć 
spowrotem do smaku i gotować jeszcze na 
wolnym ogniu okcłc ról godz Gotowy 


smak przecedzić przez bardzo gęste aito, 
sklarować białkiem. Ra zagotować na 
wolnym ogniu. odstawić, żeby się szumo- 
winy ustały na epodzi: "Zine ostrożnie 
smak, przecedzić go przez płótno, dodać 
na 1 litr emaku półtora dkg białej żelan- 
tyny, którą trzeba poprzednio wymoczyć 
w zimnej wodzie, a Чу zwiotr „ до- 
skonale odcisnąć i rozpuścić w odrobinie 
wrzęcego smaku. Zawczasu przygotować 
ialarki gotowanej marchwi wycinane w 
ząbki, plasterki cytryny, bez pestek i 
skórki, jajka na twardo krajane w ta- 
larki, marnowane. grzybki і natkę z pie- 


! truszki, Trochę gotowej galarety wlać па 


dno „formy, postawić w zimnie, gdy 
zacznie tężeć ułożyć na galarecie zręczny 
garnitur ze wszystkich wyżej wymienio- 
nych dodatków. tak, aby po wyjęciu gala- 
rety z formy wierzch wyglądał ozdobnie. 
Na tym garniturze kłaść ryhę podzieloną 
w niewielkie kawałki można ją przekła- 
dać równi-* jajami, jarzynkami i t. d. Ро 
wypełnieniu formy włać galarety płynnej, 
dając jej tylko byle, aby przykryła rybę, 
ale nie powodowała spływanie ku górze. 


Postawić galaretę w chłoazie (najlepiej 
robić ją w wilję dnia podania) na wyda- 
niu obetrzeć formę serwetą umaczaną w 
ukropie i wyciśniętą dobrze z wody, wyjąć 
galaretę na odpowiedni półmisek, przy- 
brać brzeg pólmieka efektownie zielenin- 
ką, jarzynami marynatami і chrzanom. 

Oddzielnie podać chrzan ze śmietanę 
sIbo sos tatarski. 


Jeszcze o upominkach 


Nie w tem największa przyjemność, 
aby coś dostać, ael w tem, żehy móc in- 
nych obdarować. Niech nas nie zniechęca 
drobna suma, jaką wydać możemy na pre- 
zenty gwiazdkowe, Nasi najbliżsi i nasi 
prawdziwi przyjaciele ucieszą się napew- 
no najdorbniejszym upominkiem, byle był 
dobrze i gustownie obmyślony. Tym, któ- 
rzy mają mniej od лав, którym starczy 
zawsze tylko na kupno najniezbędniej- 
szych rzeczy sprawmy coś praktycznego, 
coś potrzebnego. coś co było prawie ko- 
nieczne, a co jednak nie zosfaio kupione, 
ponieważ nie było niezbędnem. Tym zaś, 
którzy mają na wszystko. którzy mają 
daleko więcej pieniędzy od nas, wybiera- 
my jako upominek drobiazg, maskotkę, 
która ucieszyć ma pamięcią, życzliwością 
jaka z niej tchniei, a nie swoją war- 
łością. I dzieci należy umiejętnie obdaro- 
wywać, Nie kosztowne zabawki eprawią 
największą radość dziecku, tylkc fo, co 
będzie odpowiadało jego zamiłowaniom. 
Prezent dla dziecka to nie sukienka, torba 


luh książka szkolna — tylko drobna. ta- 
nia prawdziwa zabawka! 
я = _ 
Zyczenia dla Oica św. 
Miasto Watykańskie (KAP) 


W poniedziałek jako dzień wigili'ny, 
złoży Ojcu św. dorocznym zwycza'em 
życzenia świąteczne kolege um kardy- 
nalskie. w imieniu którego przemówi 
dziekan kolegjum, kard. Graniło di 
Belmonte. Na przemówienie takie ad- 
powiada zwykle Ojciec św mową. w 
której porusza sprawy szczerólnie do- 
niosłe dla życia relieijnezo i polilycz- 
nero. 

———— A = 
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ШШ chodząc 


chodzące 


Katastrofa autobusowa 
i zoolog w oknie wystawowem 


ÓŻEF 


Paryskie sensacje przedwigilijne 


(Od własnego korespondenta „Orędownika*) 


Paryż, 20 grudnia. 


Już wielkie wózki ze świąteczną 


jemiołą objeźdżają wzdłuż i wszerz 
cały Paryż: ріе y to sygnał do 
przygotowań Równocze- 


śnie na specjaln 
wych, z których пају 
się przy kościele św. Magdaleny, 
drugi na Quai aux Fleurs, wyrastają, 
jedne po drugich, laski choinek. 

W wielkich sklepach paryskich 
ruch tegoroczny w niczem nie jest po- 
dobny do lat poprzednich.  Przede- 
wszystkiem zą wyjątkiem jednego ma- 
gazynu, w którym przeważają kapita- 
ły żydowskie, a mianowicie „Galeries 
Lafayette“, wszędzie zniesiono ilumi- 
nacje gwiazdkowe. Najbardziej to cha- 
rakterystyczny przejaw kryzysu świą- 
tecznego. 

Natomiast wszędzie oczywiście jest 
wbród zabawek po cenach naogół przy- 
stępnych, o ile naturalnie nie ma się 
zbyt wygórowanych wymagań. Prze- 
ciętna lalka kosztuje 10 zł, pluszowe 
zwierzątko nieco więcej. Samochód 
można dostać począwszy od 20—100 zł 
wzwyż. 

Nie potrzeba chyba dodawać, że roz- 
kupywane są najbardziej wszelkiego 
rodzaju zabawki mechaniczne. Pod 
tym względem gust dzieci nietylko się 
nie zmienił, ale przeciwnie, umocnił 
się jeszcze. Odbiło się to również i na 
wystawach sklepowych; mechanika 
dominuje wszędzie pod najrozmaitsze- 
mi formami, 

Oto niebotyczne konstrukcje praw- 
dziwych drapaczy, Pod niemi przebiega 
elektryczna kolej, cudownie funkcjo- 
nująca. posiadająca wszelkiego rodza- 
ju sygnały, które chłopcy dzisiejsi 
znają doskonale. Dalej widzimy wnę- 
trze fabryki z maszynami w ruchu; w 
innej znowuż witrynie „prawdziwe“ 
lotnisko, obok zaś nietylko niezliczona 
ilość samochodów, ale cały przegląd 
rozwoju automobilizmu od maszyn 
najprymitywniejszych, ogrzewanych za 
pomocą kociołków, aż do ostatniego 
modelu sławnych „Michelines* t. j. po- 
ciągu samochodowego. Nie braknie w 
tej niezmiernie ciekawej, a i pouczają- 
cej wystawie — będącej minjaturą wy- 
stawy, jaką kilka miesięcy temu po- 
dziwialiśmy w „Grand Palais“ — i 
sławnego „taxi de la Marne". 

Historja tej taksówki zasluguje na 
słów kilka przypomnienia. Przenie- 
śmy się myślą do roku 1914. Armja 
niemiecka zagraża Paryżowi. Wojsko- 
wym gubernatorem stolicy jest gen. 
Gadlićni; organizuje on nietylko obro- 
nę Paryża, ale w dodatku rekwiruje 
wszelkie możli 


у 40.000 

mających zagrodzić drogę 
wrogowi. Najróżnorodniejsze autobu- 
sy, wozy, samochody znajdują się nie- 
bawem niemal na linii frontu, a pomię- 
dzy niemi popularna taksówka pary- 
ska. 

Armja von Klucka opuściła już Ar- 
ras. Wysłane na jej spotkanie przez 
gen. Gallićniego posilki mają wł 
udor: w prawe jej skrzydło. 
jaka wówczas rozgorzała, była właśnie 
„cudem Marnv do jei pomyślnego 
dla Francji pi egu przyczyniły się i 
owe paryskie samochody. których typ 
przezwano dlatego celem ich uczcz 
„taxi de la Marne", 

Jakżeż {а niedaleka przeszłość in- 
teresuje chlopców! Obok mnie dwóch 
właśnie, w czapkach marynarzy, dys- 
kutuje zawzięcie. ponieważ niedawno 
dali z ojcem pomnik marszałka 
óniego, obrońcy Paryża. 

Inny wielki magazyn wziął jako 
temat dla swojej wystawy zderzenie 
dwóch autobusów, wypełnionych pu- 
blicznością. Wszystko się rusza: wy- 
sypują się iabłka z wózka grubej ku- 


żołnierzy, 


G 


moszki, wywróconego przez autobus. 
Inna wystawa daje nam miniaturę 
niedawno otwartego pod Paryżem 0- 
grodu zoologicznego. І tutaj także 
zwierzęta i dzieci poruszają się w za- 
bawnym rytmie. wykonując niemniej 
śmieszne ruchy. Mała dziewczynka 
niańczy Iwiątko; inna karmi niedźwie- 
dziątko z butelki z mlekiem, zaopatrzo- 
nej w smoczek. Słoń kołysze jakieś 
niemowlę w swojej elastycznej trąbie, 
a czapla wciąż otwiera dziób, z którego 
nadaremnie pragnie się wymknąć nie- 
szczęsna żabka. Cała chmara ucie- 
sznych małp wytańcowuje i wyskaku- 
je tak zabawnie, że wzbudza śmiech 
nietylko dzieci, ale nawet i tych dwoj- 
ga staruszków, którzy nie dzieci, ale 
siebie samych oprowadzają po wysta- 
wach z zabawkami! 


W tym roku, 
niż kiedykolwiek, 
runki praktyczne. Piętnastoletni syn 
moich znajomych. zapytany, coby 
chciał dostać na gwiazdkę, wręcz od- 
powiedział: lekcję jazdy na nartach! 
Poszliśmy więc do takiej szkoły. w 
której za 100 fr. rutynowany profesor 
szwajcarski p. René Accola z NeuchA- 
tel, daje serję lekcyj, zaznajamiają- 


bardziej naturalnie 
przeważają poda- 


PIĄTKOWSKI” - Łódź 


{ ji i: torty, makowce, babki, pierniki, sękacze, czekolady oraz wszelkiego 
wig ‚ rodzaju wyroby cukiernicze. — Specjalność: biszkopty i sucharki, 


cych ze wszelkiemi zasadami tego 
sportu, nietylko teoretycznemi, ale i 
praktycznemi. Lekcje odbywają się na 
„terenie“, wysypanym kwasem boro- 
wym, na którym można wykonać na- 
wet skok trzymetrowy! 

Przedświąteczna propaganda. tury- 
styczna Szwajcarji, a także Niemiec, 
jest w Paryżu ogromna. Widuje'się na 
ulicach wielkie afisze, proponujące 
Francuzom w Niemczech pensjonaty w 
cenie od 20 fr., nadto zniżkę 60 proc. 
na kolejach. W szwajcarskiem zaś 
Caux, w luksusowym hotelu, ma się 
całodzienne utrzymanie z 5-razo- 
wem jedzeniem — za 55 fr, podczas, 
kiedy w Paryżu za cenę 40 fr. dostaje 
się w takimże hotelu pokój tylko z ob- 
fitem pierwszem śniadaniem, 

To też ci, którzy nie spędzą wie- 
czerzy wigilijnej w domu, zapłacą w 
paryskiej restauracji od 75—150 fr. za 
kolację świąteczną. Zważyws: 
wygórowane ceny, skrzętne gosposie 
już czynią zamówienia na gęsi głów- 
nie i indyczki, tradycyjne przysmaki 
wigilijne, Zwłaszcza indyczek jest w 
handlu mnóstwo. Jeszcze w ub. roku 
opuszczały one gromadnie kontynent, 
udając się miljonami na „Christmas“ 


tuż, tuż 


W Paryżu dzieci bawią się minjaturo wemi automobilami, samolotami і ma- 
szynami, u nas, w Polsce, jeszcze... niedźwiadkąmi. Kto zresztą wie; mo- 


że to i lepiej dla dzieci. — Na zdjęciu kilka motywów 


przedświąteczaych, 


przychwyconych przez fotografa na gorącą 


Piotrkowskz 76, tel 211-11 i 221-11 (Ziemiańska) 
Piotrkowska 126, tel. 136-33 


Plac Wolności 4, tel. 215-63 
Pabianice, Zamkowa 7, tel. 114. 


Wyroby także do nabycia w cukierni BUSKO, ul. Główna lab Sienkiewicza i ZAWIERTA, Nawrot 2 (dawniej Chłodnia Włoska) 
m: 


n 14388 


do Angiji, ale obecnie, w wyniku rzu- 
conego w Anglji hasła spożywania 
własnych produktów, tłuścioszki te 
pozostaną we Francji. 

Przybywają też do paryskich hal nie 
słychane ilości białych kiszek i ostryg 
należących również do tutejszych po- 
traw wigilijnych. Ciastkarnie wypie* 
Каја. t. zw. „bûches de Noël“ — polana 
czekoladowe, które spożywa się na de- 
ser, popijając musującego szampana. 

Ale nietylko dzieci ludzi zamożnych 
będą miały w tym roku piękne chwile, 
Miasto Paryż ze swej strony przygoto 
wuje ogromną choinkę dla 20.000 dzie- 
ci bezrobotnych; uroczystości wigilijne 
odbędą się w ogromnym gmachu 
„Grand Palais" 

Gdy zaś wybije północ, udadzą się 
Paryżanie, liczniej niź kiedykolwiek, 
na mszę do kościołów, pod których 
sklepienia  wzniesie się tradycyjna 
pieśń: 

Minuit — Chrótiens! 
C'est l'heure soleńnelle... 


A równocześnie „Póre-No: 
czony zabawkami i łakociami, będzie 
roznosił podarunki dla grzecznych 
dzieci, podczas, gdy towarzyszący mu 
„Pere Fouettard* zostawi rózgi dla 


niegrzecznych: 
І. BRIARES. 


Protestacyjne flagi 


Berlin. (PAT). N. B. I. donosi z 
Saarbrücken, że zakaz wywieszania 
flag, chorągwi i innych godeł, wydany 
przez komisję rządzącą, wzbudził na 
całym obszarze Saary wielkie podnie- 
cenie. Zakaz ten jest komentowany 
jako zarządzenie całkowicie jedno- 
stronne, skierowane przeciw ludności, 
wiernej Rzeszy Niemieckiej, ў 

Poczucie wyraźnej niesprawiedli- 
wości skłoniło niemieckich mieszkań< 
ców Saary do spontanicznego protestu. 
We wszystkich miejscowościach na 
calem 'terytorjum Saary wywieszono 
dziś mnóstwo: flag i chorągwi” ру 4 


Likwidacja Citroena 

Paryż, (PAT.) Sąd handlowy roz- 
patrywał sprawę zakładów Citroena. 
Postanowiono przeprowadzić likwida- 
cję zakładów pod nadzorem. 

Fabryki będą czynne z wyjątkiem 
okresu. przeznaczonego na spisanie 
inwentarz: t.j, od 23 grudnia do 3 
stycznia. Odtąd dostawcy będą spłaca- 
ni pod gwarancją masy likwidacyjnej. 
Sprzedaż odbywać się będzie bez prze- 
rwy, Likwidatorzy mają zbadać, czy 
należy podnieść ceny niektórych typów 
samochodów. 


UWAGI 


Jak donoszą z Moskwy, komisarz wojny 
Woroszyłow, przyjął w obecności dowódcy 
armji Dalekiego Wschodu gen. Bliichera 
29 dowódców oddziałów tej armji. Czerwoni 
oficerowie złożyli szefowi raporty, poczem 
Woroszyłow wręczył każdemu z nich złoty 
zegarek. 

Fakt ten wywołał wśród obywateli Z. $. 
$ R. rozmaite komeńtarze, nie pozbawione 
wrodzonego: Rosjanom · sarkazmu. Czyżby 
owe zegarki byly symbolem walki nowożytne- 
go szeja armji z „szeroką naturą“ ludzi 
Wschodu, dla których czas to nie pieniądz, 
а rozłew w parze z rozlazło- 


są inne powody? Wszak swego 
sh wielki Napoleon miał zwyczaj obdzie- 
lonia faworytów w pamiątkowe zegark 
yżby dzi: Woroszyłow nie mógł pó, 
w te ślady ‚ prawdę mówiąc, analogja 
ta pachnie trochę reakcją. 

Sq wreszcie tacy, co bardziej pozyty 
оху: poprostu posiadanie zegar- 
rzadkim przywilejem w ruji so- 
wieckim. Nietyle z przesądów burżuazyjnych 
na temat prawa wlasnosci, czy indywidual- 
nych potrzeb, — bo poglądy na to już sią 
zmieniają, — lecz z — biedy. Dobrze w 
się stało. że kilku obywateli więcej będzie 
właścicielami drogocennego tego sprzętu. 

Każda z tych wersyj ma swoje racje. Cies 
kawe, która jest prawdziwa. 
A OPAT 
W domu, w tramwaju. w pocianu — 


najpożyteczniej 1 najmilej snedzisz 
czas, czytając ciekawą „Ilustrację 
Polską" 


Strona 10 


Orędownik 


Numer 293 


Kalendarz rzym.-hat. 
Niedziela: Wiktorii p. 
Poniedzisłek: Wigilja 
Adama i Ewy 
Kalendarz słowiański 
Niedziela: >lawomiry 
Poniedziałek: Godysła 
wy 
Słońca: ws:hód 3,02 
zachód 15.41 
äna 7 zodz 39 m 
zachód 9,47 


Grudi eñ 


NIEDZIELA 


Оша 
Księżyca: wschod 18, 
Faza: 3 dni рэ pełni, 


kres redakcji i administracji w 40620 


telefon redakcji і adm'nistracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: M. 
Kacperkiewicza, Zglerska 5% J. zitk'ewi- 
cza, Kopernika 26. I. Zundelewieza Piotr- 
kowska 25. S. Bojarskiezo, Przejazd 19. М. 
Lipca, Piotrkowska 193, A. Rychiera i В. 
Łobody, 11 Lietopada 36, 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejski — godz. 12 w пої, , Kop- 
ciuszek"; godz. Ф po peł. „Ten, który wró- 
cit": godz. 5 80. wiecz. „Migo”, 

Teatr Popularny — „Adieu Mimi". 

Teatr Popularny w sali Geyera — „Po- 
wódź” 

Teatr Ludowy — „Trójka hultajska", 

Alhambra — „Szukamy zwlazd”, 


Kina chrześcijańskie 


Adrla-Mstro 
nów”. 

Bratnia Strzecha — „F. 13 Eskadra ju- 
naków". 

Grand-Kino — „Śluby ułańskie". 

Corsa — „Burza“ i „Krwawe perły”. 

Mimoza — „Ożeń się ze mną” i „Tunel“ 
eczny wróg“, 
ieśniarz Warszawy”, 
Casino — „Obrona Częstoczov у“, 


„Czterech gentlema- 


Palace — „Ostatni z Golawlewveh". 
Przedwiośnie — „Czy Lucyna ır dziew- 
czyna”. 


Oświatowe — „Pożegnanie z bronią" 1 


Tęcza — 
Ludowy — „Niepotrzebna”. 

Luna — „Pozwól się kochać", 
Czary — „Katarzyna Wielka”. 


Tajemnica kajuty okrętowej" 


Komunikaty 


Nowe godło. Na ostatniem posiedzeniu 
prezydjum miejskiego komitetu W, F ЇР. 
W ustalono godło dla drużyn reprezen- 
tacyjnych m. Łodzi, Godlo to wynbrażać 
hędzie tarczę o rozmiarze 10 ст koloru 
czerwonego, z łódką | wioslem kuloru zlo- 
tego. Wzór ustalonego godla rozesłany 
pędzie d3 wszystkich okręgowych związ- 
ków W, F. i P. W. Na tem samem posie- 
dzeniu postanowiono dać wolną rękę 
związkom i klubom со do wybort koloru 
kostiumów na wystąpienia reprezenta- 
cyjne. 

Ciekawy wypadek. Onegdaj przy ulicy 
Janiny 1 miało miejsce ciekawe zajście. 
W domu tym posiada piekarnię p. Plu- 
ciński. Pluciński zalegał od dlużezewa 
czasu z podatkami. W chwili, gdy w pie- 
karni znajdowalo się mnóstwo ciasta 
przyniesionego na święta do wypieku, 
wkroczył do piekarni aekwestrator wyde- 
legowany z 12 Urzędu Skarboweso 2 wo- 
zem i zajął wszystkie brytwanny z cia- 
stami, oraz caly surowy materjal cukier- 
niczy i piekarski. Biedna ludność. zamie- 
szkująca tę dzielnicę. znajdzie się na 
święta bez tradycyjnych placków. 


Kronika policy'na i sądowa 


Oszustwo. Przybyłemu z Bydgoszczy 
urzędnikowi kolejowemu Mrajanowi Wit- 
kowiakowi nieznani dwaj jacyś sprawcy 
na ul. Nowomiejskiej w bramie aprzeda- 
ji złoty pierścionek z brylantem dość du- 
Фут za 80 zł. Po zakończeniu transakcji 
Witkowiak. badając bliżej nabyty pierścio- 
nek stwierdził, że wart jest około 1 zł. 
Oszustów poszukuje policja. (k, 


Niezwykłe samobójstwo. Adam Wo- 
slński w mieszkaniu swoim przy ul. Ba- 
torego 5 w celach samobójczych zażył su- 
blimatu, oraz polkna) kilkanaście drob- 
nych kawalków szkła, Desperata pogoto- 
wie ratunkowe przewiczłe do szpitala. Po- 
wodem samobójstwa była nędza. (k) 


Masowe kradzieże choinek. Wykorzy- 
stując sezon lódzey złodziejaszkowie czy. 
nią zbi rowe wyprawy po cho'nki, które 
znajdu'u laiwy zbyt Podobna wyprawa 
miala miejsce do lasu ma'ątku Dmochów. 
gdzie złodzieje stoczy': walkę z kajowym 
Próchn.ckim. który postrzelił 'ednego z ra 
busiow 'eśntch Pozostali stawili zaciekły 
орот, tak że gajowy musial ratować się 
ucieczką. Złudzieje zbiegli zabierając ran- 
nego 2 sobą. (k) 

Zmniejszenie spraw sądowych. Ponie- 
waż od 1 stycznia 1935 г, wchodzą nowe 
zniżone oplaty sąduwe w zastosowanie 
obecnie daje się zauważyć ogromny &ра- 
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Łódź, 23. 12. Prezydjum klubu 
radzieckiego Obozu Narodowego Ко- 
munikuje nam, że czterej członkowie 
Chrześcijańskiej Demokracji postano- 
wili wystąpić z klubu radnych Obozu 
Narodowego i utworzyć własną samy- 
dzielną frakcję radziecką. 

W związku z tem należy stwierdzić, 
że komitet wyborczy Obozu Narodowe- 
go przyjął na swoje listy wyborcze po- 
szczęgólnych członków  Chrzościjań- 
skiej Demokracji jedynie tylko na sku- 


podpisania przez nich daklaracyj, w 
których każdy z kandydatów pod sło- 
wem honoru zobowiązał się uroczyście 
należeć do Klubu Narodowego i stoso- 
wać się do regulaminu tegoż klubu, 
oraz do złożenia mandatów w razie 
wystąpienia lub wykluczenia z Klu- 
bu Narodowego. Ponadto stwierdzić 
należy, iż już po wyborach, na zebra- 
niu orzanizacyjnem radnych. członko- 
wie Chrześcijańskiej Demokracji w 
obecności prezesa Stronnictwa Naro- 


Łódź, 22. 12 Łódzka prasa żydow- 
sko-.sanacyjna* twierdzi, że wybory 
zarządu miejskiczo w Łodzi uzyskają 
zatwierdzenie tylko na jeden rox. 

Podobno zagańdnięty przez sniawo- 
zdawcę parlamentarnego żydowskiego 
klubu wybrany na prezydenta łodzi 
p. poseł Rymar mial odrzec. iż dorók: 
wybór jego przez wlańlze nadzorcze 
nie zostanie zatwierdzony, nie może 


tek ich usilnych prośb i na podstawie ; 


Czterech „chadeków“ 
wystąpiło z Klubu Narodowego 


Wbrew uroczystym przyrzeczeniom i zobowiązaniom 
pod slowem honoru Ы 


dowego w Łodzi i przedstawicieli za- 
rządu głównego Stronnictwa М№агойо- 
wego oraz calego kompletu radnych 
złożyli uroczyste ślubowanie, że pod- 


porządkują się wszelkim zarządze- 
niom klubu oraz Stronnictwa Narodo- 
wego. 


W tych warunkach. ponieważ rad- 
ni-członkowie Chrześcijańskiej Demo- 
kracji, a mianowicie pp.: Stanisław 
Peterman, Marjan Potapczuk, Kolej- 
wo i Michal Pawlak nie dotrzymali za- 
ciągniętych uroczyście zobowiązań 
moralnych. Klub Narodowy postanowił 
na specjalnem posiedzeniu uznać ich 
za ludzi niehonorowych i wykluczyć ze 
swego grona 

Wiadomość o wystapieniu czterech 
„chadeków“ z Klubu Narodowego wy- 
wołała w mieście powszechne oburze- 
nie. a wśród spoleczeństwa narodowego 
tem bardriej niezłomną wolę zwycię- 
stwa wbrew zaciekłej walce, jaką Obo- 
zowi Narodowemu wytoczyła „sana- 
сја“ razem z Żydami. 


Dokoła prezydentury w Łodzi 


Prasa „sanacyjno* - żydowska „informuje... 


udzielać żadnych informacyj na te- 
mat gospodarki w łódzkim magistra- 
cie 

Poza tem prasa żydowska donosi, 
że wladze wojewódzkie mogą unie- 
ważnić wybory w calości lub cześcio- 
wo Terminu zatwierdzenia wyborów, 
regulamin i ustawa nie przewidują. 

Wiadomości powyższe podajemy z 
obowiązku dziennikarskiego. 


dek spraw szczególnie cywilnych Po- 
szczesólne osnby rozmyż nie wstrzymują 
się na kilka dni z wniesieniem skarg cy 
wilnych. do czasu wprowadzenia niższych 
oplat. (k) 


Kronika sportowa 


Walki francuskie. W ciągu dnia dzi- 
siejszezo odbędą eię dalsze spotkania w 
zapasach o drużynowe mietrzost ко vkrę- 
gu Mianowicie zespół „Sokoła“ walczy z 
S. K. S. f I. К. Р. To drugie Ш 
powiada się wręcz sensacvinie, zdvż wv- 
nik zadecyduje o zajęciu pierwszage miej- 
sca w tabeli frużyny do tega snotknan'a 
wystąpią w najaliniejszych szładach. So- 
kół: Rybak. Opacki, Ienaszewski, Kru- 
szyński. Szmidt Gruchaja i izdelaki. 1. 
К P.: fazarski, Pawlicki. Kauss. Piaaiń- 
ski, Jakubowski, Хештеһацег I Dąbrow- 
ski. Zawody rozpoczną aię w Domu Lu- 
dowym o godz 12.30 — Rzgowska 94, 


Rekordy okręgu. Wedlug statvetyk] Ł. 
Z. L. A. w roku bieżącym nohitvch zo- 
stało ozólem 35 rekordów okręzu we 
wszrstkich konkurencjach lekkoatletycz- 
nych. 


Czelsler w Łodzi. Jak elę dowiaduje- 
my, pomyślnie zostały zakoń.zone per- 
traktacje Ł. К. S-u 2 trenerem Cz islerem. 
Świetny trener, który już był w Łodzi i 
trenował drużyny Ł. К. 5. 2 doskonałym 
rezultatem, przyjeżdża do Łodzi fuż w po- 
czatkach lutego i z mielsca zabiera się do 
intensywnych treningów. 


Kronika Pabianice 
ОНЦ. A 


Оа administracji. Chłopcy, którzy u- 
kcńczyli lat 15, mogą sie zgłasza: do sprze- 
daży „Orędownika" ла. ш. Garncarską 5. 
Dohry zarobek 

Komunikat. Sprzedawcy śledzi mogą 
nabyć po bardzo niskiej cenie makulatu- 
re (stare gazety) W „Orędowniku* przy ul. 
Garncarskiej £. 


Żydzi między soba. Tkalnia mechanicz- 
na przy ul. Marjańskiei 58. którei właści. 
cielem jest Żyd Josek Lidzbareki zatrud- 
niala również robotników Żydów którym 
właścicii legal z wypłatą 834 zł. 
dniu dzisiejszym staneli przed endem 
grodzkim w Pabjanicach sami Zydzi. o 
skarżając swego współwyznawcę. Wyrok 
nastąpi. 

Opłatek na zakończenie półrocza. W 
dniu 20. b. m. w gimnazjum państwowem 
im. Jędrzeja Śniadeckiego przy ul. Pula- 
skiego z nkazli zakończenia nask bólracz- 
nych i zbliżających się świąt został urzą- 
dzony opłatek dla uczniów W uroczysto- 
ści wzięla udział .ак?е rada pedazogicz- 
na. Okolicznościowe przemówienia wygło- 
aili: ksiądz Gogolewski i dyr. simn. р 
botner. Gdy uczniowie śpiewali kolendy. 
па salę wszedł św. Mikołaj który obda 
rzył upominkami poszczególnych profeso- 
rów i każdą klasę. ` ы 
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Kradzieże rr jarmarku. W dn'u ?0, b. 


m na jarmarku odbywającym się przy 
pacu (labrowskiego, tokonano КИК kra- 
dzieży. a mianowicie: Borieckie Trente 


(Tuszyńska 19! skradziono 20 zł (2 gr Ke- 
dziorowi Janowi. zam we wsi £askcwice 
skradziono 60 zł Spra'vców ujeto Sa ta 
Głowarki Paleslaw z żona zam. 7.004 Zie- 


ena 22) · Wrótlewek: z żoną 
(zam. w Lodzi trzy szosie Łaciewnickiej 
14), Wszystkich =atrzymanó w areszcie. 


Sprostowanie. W związku z zamie- 
szczonym przez nas artykułem w n-rze 
287 р, L „Naganiucze partyjni”, otrzymu- 
етү poniższe sprostowanie: 

Nieprawda joat że udaliśmy się do p. 
Fr. Berlikowskiego w stanie nietrzeźwym 
1 zażądali od niczo wódki, grożąc mu w 
тал! odmowy redukcją. 

Nieprawdą fest. że po rzekomej. admo- 
wie naszego żądania przez p Fr. Berli: 
kowskiego, jeden z nas wydobył rewol- 
wer. drugi nóż, grożąc zahiciem jego syna. 
Nieprawda jest również, że namawia- 
Пате svnn р, Berlikowskiero do wystą: 
pienia ze Stronnictwa Narodowero. 
Natomiast prawdą fest, że udal'śmy 
się w porze wieczornej do р. Berlikow- 
skiego na skutek jeyo zaproczenia. który 
їеїпак, nie magae się nas doczekać, udal 
się wcześnie na spoczynek. 

Prawdą jest również, że na zwróconą 
nwazę przez jednero 7 nas synowi p Rer- 
Tkowskiego, z upoważnienia tegoż о Ber- 
Ikowskieco. by nadm'ar energji nie wv- 
ładowywał na swym starym pracą wy- 
стеграпут іи? ojcu, lecz skierował ją w 
inna stronę. svn p. Berlikowskiezo w od- 


opuściliśmy dom p. Rerlikowskieco. 


(=) Walenty Ка?? пу, 
(—) Franciszek Szubert 


Kronika Faslku 
латин EE "ECTS TY 


Bezrobocie wzrasta, W Grzeszvnie, em 
Buczek, we fabryce hrei Busse wstrzyma- 
no pracę. 47 osób straciło pracę, otrzymu- 
jąc karty zapomnzowe, 

Usiłowane samobójstwo, Freindla 
Strykowska Żydówka z Łasku usilowala 
popełnić samvhójstwo przez wypicie ter- 
pentyny. Strykowska uratowano po prze- 
ранц do szpitala powiatowego. Szko- 
la. 

Pożar. We wsi Petrykozy, gm. Gorka 
Pabj. na szkodę Kuliherdv Stef spalily się 
2 stodoly, wartości około 3000 zł. 


Kron'ka 7gierza 
За 7—0: 


Wymówienia. Z dwutvzodniowem od 
czalni pod nazwą „Bzura“ przy ul. Trze- 
c'ego Maja 6 wymówiono pracę około 150 


robotnikom, gdzie nastąpią masowe zwôl- 
nienia niewyzcdnych robotników. Należy 


żydowskich. 


U 
się spodziewać tego i w innych fabrykach | 


i 


Kronika m. Turka 


Żona zatruła męża. We wsi Bodzi- 
chów, gmii.a Skarżyn, pow. Tures w dnu 
18 b. m. zatruty zcetał podczas vieczerzy 
3t-letni gospodarz Józef Matczak Prze- 
prowadzone natychmiast śledztwo dalo 
sensacyjny wynik. Mianowicie stwierdzo- 
no, że w rodzinie Matczaków od dłuższe- 
то czasu dochodziło do sporów i zatargów 
z rodzicami ?спу Matczaka. Krvtycznezo 
dnia Matczakowa wsypala mężów do ka- 
wy znaczną dozę arezeniku. Wyp'wszy 
kijka lvków zatrutej kawy, Matczak po- 
czul boleści i wyszedł па podw rze. udzie 
pad! bez przytomności na ziemię, Na 
wszczęty prze» Slużącego alarm zbiegli 
się aąsiedzi, którzy przewieźli Matczaka 
dt szpitala. Po zastosowaniu środków za- 
pobiegawczych zdolano powstrzymać i u- 
micestwić Jzialanie trucizny. Żonę Mat- 

| cznka aresztowano i przekazano władzom 
sadowym. 


Kronika Zduńska Wola 
| OZ ECK A KO С OI 


Morderca przed sądem. Dnia 17. b. m. 
odbyla się w sądzie okręzowym rozprawa. 
sadowa przeciwko Młochowi, woźnemu 
tutejszego manzistratu. o zahicie nożem 
п'е. Szrajbera, Sąd skazał Młocha na 5 
lat więzienia. 


Żydowska wściekłość. Członkowie Wy- 
działu Mlodych S. N. w Zduńskiej Woli 
kolportowali w ostatnim czasie ulotkę wy- 
daną przez Stron. Nar, w której nawolu- 
je się do popierzria kupców polskich. 
Ulotka ta wywalłala. mimo swej spokojnej 
treści. ogromne wzburzenie wśród Żydów. 
Na czlunków 5, N. p. Juszczaka, д. Rataje 
czyka ip Piasec" iego, Żydzi dokunali na» 
padów, usilując zniszczyć ulotki. 


Posiedzenie rady miejskiej. W dniu 20. 
b m. odbyło się ćrugie posiedzenie rady 
miejskiej. Zebranie zagail b. prezydent 
Jan Świercz. Na przewodniczązegu zebra- 
nia wyborcze”o powołano radnego Siron. 
Narod, p. Franciszka Nawrockiego, na 
asosorów pn, Maluszewekiego (Str Narod.) 
1 Stefana Cezaxa (В, B., poczem przystą- 
piono do zelaszania kandvdatu.. 5tronnic= 
two Narodowe ла brezydenta zgłosiło kan- 
dydata р, Michala Życzyńskiego. na wite- 
prezydenta ovlezo wiceprezyńenta p. Leo- 
polda Zajączkowskiego. В, В. 7210610 па 
prezydenta Jana Świercza, na wiceprezy* 
denta kandydata nie zaloszono. 
W pierwszem głosowaniu kandydat 
Stronnictwa Narod. otrzymał 16 głosów, 
| В В. wraz z Żydami 11. 5 ka"iek czystych. 
| Wobec nieuzyskania większości zarządzi 


no drugie glosowanie, które wypadło 
identycznie. W trzeciem głosowaniu brało 
udział tylko Strannietwo Narolowe, Od- 
dano 16 glosów na kandydata Stronnictwa 
Narod. Wobes niensiąsnięcia przewjdzia 
nej w ustawie więkezości zlosów. pre: 
denta nie wybrano Podobnie przedstawia- 
la aię sprawa wvboru wiceprezydenta. Po- 
siedzenie odroczono. 


Co dzień nese 


Skazanie Żyda 


Natan Kure, sklepikarz z ul, 11 Li- 
stopada 64, dnia 12 listopada г, b. przy= 
był do mieszkania swego dlużnika 
Wolfa Krupki, а zastawszy go przy li- 
czeniu pieniędzy, zażądał kategorycz- 
nie oddania mu 300 21, 

Gdy Krupka odmówił, Kurc pora- 
nil go i zabra! 600 zł, z których później 
zwrócił 300 zł, Sąd skaza! Kurca za 
rabunek na półtora roku więzienia. 


żydzi pobijają rekordy 


Swego rodzaju rekord osiągnął 
właściciel sklepu manufaktury przy 
ul. Piotrkowskiej 15, Żyd Maisoles 


newiedzi począł nam wverażać  poczem |, piyjedman. 


Żyd ton, znany wyzyskiwać, z regu- 
ły robotnikom swoim nie wyplacał 
zarobków, a to samo czynił z wierzy= 
cielami. Z tej racji na rozprawie w 
sądzie pracy stwierdzono, że Maiseles 
miał, względnie ma 1.220 spraw. 

W sprawie Bronisława Bryczki, 
który domagał się 320 zł za niepraw- 
ne wymówienie i urlop, sąd powólz= 
two w całości zasądził, 


Zamordowanie leśnika 


W lesie majątku Kliszkowo w cza- 
sie obławy, leśnik Kazimierz Ochlat. 
natknął się na prupę klusown'ków. 
którzy zasypali go strzałami, Ка 1с 
trupem na miejscu 

Policja zarządzila poszukiwania w 
okolicy, 


robieniem w żydowskiej fabryce мукой | Zakupy świąteczne us'utecz- 


niajcie tylko верата 
chrześcijańskich, а przede- 
wszystkiem w firmach ogla- 
szająwycy się w „Orędowniłkau* 


w 
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bądź uprzejmym Wiktorze i pomóż mi, pomóż mi zdjąć bransoletkę, 
nie inogę jej otworzyć, 

Pochylila się znowu ku niemu, a z jej otwartych czerwonych ust 
uniosła się mdlawa, lekka woń ponczu. Wiktor zadlrżał i odepchnął 
ją gwałtownie. 

— Wstydzę się ciebie, wstydzę! — krzyknął. — Jak możesz, jak 
śmiesz się tak pokazywać! 

— Ale mój Boże, cóż się stało? — zapytała otwierając szeroko 
oczy. 
— Jesteś pijana! — szepnął teraz Wiktor cicho, jakgdyby się 
lękał, że ktoś może usłyszeć te słowa. — Idź precz, albo ja opuszczę 
ten dom! 

Anna wstała i oparła się o mały stolik. 

— Czy to taka zbrodnia? Byliśmy sami i bawiliśmy się wesoło. 


— Ту nie masz pojęcia o poniżeniu godności kobiecej — rzekł - 


Wiktor pogarliwie. 

Wzruszyła ramionami, a ostry wyraz hardości przesunął się po 
jej uśmiechniętej dotąd twarzy. O ponczu zapomniała już zupelnie. 

— Być może! Za to jestem baronówną von Nordheim! — zawo- 
łała wyniośle — albowiem dziś właśnie wysławiała jej Hela korzyści 
1 świetności szlacheckich nazwisk, a przecież Hela znała się na tem. 

Wiktor spojrzał na nią z nieopisanym gniewem i wstrętem. 

— Masz słuszność. Córka takiej... 

Nie dokończył. Jednym skokiem stanęła przy nim. 

— Ani słowa przeciwko mej matce — krzyknęła namiętnie. — 
Ani słowa, albo w tej chwili opuszczę cię na zawsze! 

A ponieważ Wiktor milczał, wstała, zabrała swoje rzeczy, zga- 
siła lampkę i wyszła do inieszkalnego pokoju, zamknąwszy za sobą 
drzwi 

Leżał długo jeszcze z otwartemi oczami, ale nie wróciła. 

Nie chciał jej przepraszać, albowiem gniew jego był slusznym. 
О, jakże ou zasługiwał na litość IRóży-Marji! Jego żona. która żadną 
myślą żadnym czynem, żadnem uczuciem, nie mogla się zaprzeć 
krwi swej matki, nie mogła też być stosowną dla niego. który dążył 
do wielkości i marzył o sławie i wawrzynach! Ona była mu cięża- 
rem, więzami, przykuwającemi go do nędzy i poniżenia. Począlko- 
wo myślal o tem, aby prosić Różę-Marję о to, czy nie chciałaby się 
cokolwiek zaopiekować Anną. Teraz wstydził się tej myśli, 

Јака? rolę odgrywałaby Anna, zuchwała, uparta, wobec tej wy- 
twornej, salonowej kobiety! 


ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY. 


— Helo. droga Felo, jesteś jeszcze w domu? 
Anna otworzyła drzwi i wsunęła swoją jasną główkę, ale głos 
jej, zwykle wesoly i świeży, brzmiał dziś nieco Ciszej i lękliwiej. 
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— Ja to przeczuwałem, domyślałem się, widziałem, jak przezna- 
czenie zbliża się ostre i nieugięte — zaczął Alten smutnie, opierając się 
о krzesło. — Moja siła jest wyczerpaną, a z nią także wiara w siebie 
samego, odwaga. twórczość, którą dotąd czulem, То, teraz co jeszcze 
we mnie widzisz, jest tylko martwą powłoką, ruiną, którą należy zni- 
szczyć, bo się już na nic nie przyda. 

— Coraz lepiej! — rzekł Jerzy z szyderczym uśmiechem. — Patrz- 
cie na tego słabego niedolęgę, którego próżność nie może znieść, że go 
raz też nie wynoszą pod niebiosa! Czy twoje skrzydła Ikara tak 
prędko stopniały, mój drogi? 

1 jak zwykle, kiedy był rozdraźniony, zaczął Jerzy biegać po po- 
koju, wywijając długiemi rękoma na wszystkie strony. 

— Mylisz się — mówił Wiktor spokojnie. — Nie z próżności mó- 
wię to, tyiko z najgłębszego mego przekonania. Nie mogę pracować. 
Ty nie znasz tej męczarni, skoro nie możemy się zdobyć na jakąś 
myśl, a przynajmniej na wypowiedzenie myśli, którą się błąka po 
mózgu Ty nie wiesz, co to znaczy być bezsilnym i wiedzieć, że za- 
miast być twórcą, jest się tylko nędznem stworzeniem. Ty nie wiesz, 
jak ja walczyłem z moją zamierającą wyobraźnią, z memi słabnące- 
mi uczuciami. Kłopot i troska o chleb powszedni uczepiły się mojej 
głowy i zniszczyły moje najlepsze siły, moje najlepsze chęci i zamiary, 

— Więc powiem ci coś, Wiktorze — zaczął Jerzy lagodnie. — 
Przesadzasz niemiłosiernie. Wypocznij sobie najpierw trochę, tego ci 
potrzeba. a później powiedz mi to samo, jeżeli do tego czasu nie zmie- 
nisz zdania. 

— Wypocząć? — odrzekł Wiktor gorzko. Ale z czego mam żyć, 
jeść i pić? 

— Ja mam wyborny projekt, mój synu! — zawołał Jerzy wesoło, 
zacierając ręce. — A jeżeli ujrzysz tam wiele egoizmu, to sobie przy- 
ponminij, że zdrowy egoizm jest podstawą naszego istnienia. Przyj- 
mijcie mnie chwilowo do siebie jako trzeciego do związku. Nie uwie- 
rzysz, jak wstrętnym jest mi ten próźny, pusty, brzydki pokój miano- 
wicie od czasu, gdy poznałem wasze ladne, mile mie: anko Anna 
nie sprzeciwi się temu, a że każdy dobry uczynek uje już sam 
przez się nagrodę, przeto ty będziesz miał sposobn do wypoczyn= 
ku. Wielkich dochodów nie posiadam, jak wiesz, ale przecież można 
jako tako wystarczyć. 

Wiktor stał przed nim śmiertelnie blady, z zaciśniętemi ustami; 
ezu? się tak niezmiernie upokorzonym, że nie śmiał podnieść oczu. 
To był koniec jego marzeń, jego świetnych nadziei, Niedołęga żyjący 
nędznie z jałmużny. 

— Kiedyś nazywałeś mnie dumnym, mówiąc, że pragnę świat 
poprawić — zaczął cichym, ochrypłym glosem, a teraz — widzisz, 
jaki koniec. Przyjmuję twoją ofiarę, Jerzy, przez wzgląd na Annę. 

— Widzę, jaką ci to przykrość sprawia — odrzekł Jerzy szorstko, 
Licz tu-na przyjaciół. Ale — dodał, odwracając się, aby uniknąć 
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oczu Wiktora — przedewszystkiem ochranłaj się; wyglądasz bardzo 
źle, niech cię uleczy nawet pani Róża Marja, byleby tylko potrafiła. 
Więc kiedy mogę sprowadzić się do was? 

= Trzeci pokój stoi bez użytku. 

= Zapytaj się dziś Anny о to. 

Anna nie byłą wcale zachwyconą tą umową; Jerzy miał tak prze- 
nikliwe, bystre oczy, Ale byla ona dosyć praktyczną, aby poznać ko- 
rzyści układu i bez namysłu przyjęła pomoc, którą jej ofiarowano. 
Mogła zresztą być zadowoloną z swego nowego lokatora, który miał 
tak skromne wymagania, jak chyba nikt inny na świecie, Odchodził 
i powracał cicho jak duch, zdawał się być na wszystko gluchym i Śle- 
руш | rzadko kiedy był w domu, To ostatnie najwięcej cieszyło Annę, 
albowiem w tych czasach pełnych utrapienia i kłopotów czuła więcej 
niż kiedykolwiek potrzebę zapominania ich u Dalimannów. Z Wik- 
torem i Jerzym nie umiala już sobie dawać rady, mianowicie mąż jej 
wyglądał tak, jakgdyby czuł się obrażonym jej śmiechem i wesolą 
twarzą. 

Ach! Jakże stanowisko Heli Dallmann było godnem zazdrości! 

J Anna wzdychała głęboko I zamyślała się smutnie, 

І nareszcie zajaśniało, przynajmniej dla Wiktora, słońce w tych 
ciemnościach. Dostał zaproszenie do pani Murner. 

Róża Marja! Wiktor sądził, że już zapomniała o nim i to go naj- 
więcej dręczyło; to też Jerzy nie miał odwagi odradzać mu przyjęcia 
tych zaprosin, tem więcej, że i on sam także był wezwanym do odwie- 
dzenia pięknej pani radczyni. 

Poszli więc razem. Jerzy w swoim starym. wytartym surducie, 
nie zmieniwszy ani źdźbła w swem niedbałem, codziennem ubraniu. 
— Wiktor przybrany starannie, widział po raz pierwszy śmieszną 
brzydotę swego przyjaciela, jego wysoką, skrzywioną postać, długie 
ręce i łysą glowę oraz brzydką, żółtą twarz, Zauważył też, że surdut 
jego nie był należycie wyczyszczonym i starał się na ulicy o ilo możno- 
ści naprawić tę niedbałość. 

— Daj pokój, mój drogi — rzekł Jerzy drwiąco. — Kto nie umie 
rozróżnić lupiny od jądra. temu nie uczynisz mnie milszym, a kto się 
na tem zna, tego nie zrazi się zaraz trochą plam i kurzu. Zobaczę, ile 
warta twoja pani radczyni. 

| śmiało i swobodnie wszedł Jerzy do wytwornego pałacyku, kt- 
rego kosztowne urządzenie nie wywarło na nim żadnego wrażenia i z 
uśmiechem ukłonił się Róży Marji, która nie zdołała pokryć swego 
przerażenia na widok tego sławnego przyjaciela Wiktora. 

Ale Jerzy nie czuł stę wcale tem obrażony, przeciwnie uśmiechał 
się nawet ciągle zadowolony; za to Wiktor był jak па rozpalonych 
węglach. Wstydził się, wstydził się swego dobrego, wiernego przyja- 
ciela, wstydził się go po raz pierwszy w życiu I to dla czego? Dla 
tego, że nie podobał się tej salonowej damie. ў 

— Powinienem się był tego spodziewać — myślał rozgniewany — 
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I pięknemi słowami је) właścicielki! Z prawdziwą pogardą spojrzał 
na skromne urządzenie swego mieszkania, które mu się niegdyś wy- 
dawało najpiękniejszem w świecie! 

Pokrycie kanapy, stojącej w rogu, było teraz zwyczajne i brzyd- 
kie, obrazy w tanich ramach okropne, jasńe tapety і posadzka bez 
dywanu obrzydliwemi. 

Po przytłumionem, różowem świetle w salonie Róży-Marji, ra- 
zito go jaskrawe światło małej lampki nieprzyjemnie w oczy, a za- 
miast woni wschodnich perfumów, dochodził go tu jakiś nieokreślo- 
ny zapach z kuchni, 

Wszystko, co go tu otaczało, było brzydkie, straszne, okropne! 
A wszakże Róża-Marja pochyliła z uznaniem swą piękną głowę, gdy 
mówił o swej wrażliwości na zewnętrzne piękno. 
+: 0, опа jedna rozumiała gol 

Nagle otwarły się z łoskotem drzwi i Anna weszła do pokoju. 

— Wiktorze, ależ Wiktorze, ty już śpisz? — zawołała śmiejąc 
się i zdjęła kapelusz. — Dziś były urodziny Heli, bawiliśmy się tak 
wesoło, piliśmy poncz, wiele, wiele ponczu! 

Wiktor odwrócił się z westchnieniem. Znowu go męczyła Dall- 
mannami! 

Anna ściągnęła tymczasem futerko, sprawiało jej to nieco trud- 
ności, a przytem śmiała się jak dziecko. 

— Wiktorze ty niedźwiedziu — mówiła dalej i pochyliła się ku 
niemu — chciałabym, żebyś ty także pił poncz, wtedy byłbyś... mo- 
że... weselszym. 

Wiktor podniósł głowę 1 spojrzał na nią. Okropne podejrzenie 
pozbawiało go niemal tchu. 

— Anno, со się z tobą dzieje? 

Twarz jej płonęła, a wielkie oczy dziwnie błyszczały. Przy 
zdejmowaniu kapelusza potargała włosy i złote kędziorki spadały 
teraz w wielkim nieładzie na szyję i czolo. 

Śmiejąc się głośno, usiadła na krzesło. 

— Piliśmy poncz... wiele... wiele... i życzyliśmy Heli szczęścia — 
opowiadała rozbawiona. — Ach Wiktorze, to było tak ładnie! 

Przed oczami duszy Wiktora staną! cały obraz, o którym Anna 
mówiła. Pokój, w którym panował wieczny nieporządek, na stole 
waza z ponczem, posługaczka z zawiniętemi rękawami, Hela w ko- 
ronkowym negliżu. o którym Anna tak często wspominała i w koń- 
cu jego żona.. jego żona! W szalonym gniewie zacisnął ręce. On 
dążył do wysokości, ona ściągała go zawsze w kałużę którą nazy- 
wała życiem! Czuł obrzydzenie do niej! Tak, obrzydzenie. 

Anna zaś nie domyślała się bynajmniej tego, co się działo w 
sercu jej męża. Była w tej chwili szczęśliwa, zadowolona jak dziec- 
ko i gotowa do wesołych żartów. 

— Dlaczego nie mówisz nic do mnie, ty brzydki człowieku — 
odezwała się znowu, gdy jego milczenie zaczęło ję mice pi wić — 
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32 strony świątecznego numeru ,, J. lustracji K olskiej“ 
za 45 groszy otrzymasz wszędzie! 


W Poznaniu 


odbędzie się 


wielka wystawa w r. 1943? 


Poznań, 22 grudnia 
Twisiaj w poludnie, w Izbie przemy- 
słowo-handlowej, odbylo się, pod prze- 
wo inictwem p. prezesa Samulskiego, 
zebranie w sprawie urządzenia w Po- 
znaniu wielkiej wystawy w roku 1943 
Na zebraniu stwierdzono, że wobec 


ska w 25-lecie odzyskania niepodległo- 
ści, oraz jako specjalna wystawa mię- 
dzynarodowa z udzialem 30 państw. 
W wyniku dwugodzinnego zebrabia 
wybrany został tyniczasowy komitet 
przygctowawczy, który sprawę urzadze- 
nia wystawy w Poznaniu w roku 194 


będzie miał na oku i poczyni odpowied- 
nie dalsze kroki i starania Do tymcza- 
sowego komitetu. pozostającego pod 
przewodnictwem p. prez. Samulzkiego, 
powołano: starostę krajowego D Begal- 


lẹ, tymcz prezydenta m Poznania р. 
Więckow go. radcę Zaleskiego dy- | 
rektorów Krzyżankiewicza i Roppa. 


prezesów lzb; rolniczej. rzemieślniczej 

przem -handiowej. dyr. Maciejewskie- 
go. dyr Waszkę. prez Otmianowskiego, 
dyr. Sikorskiego. dyr. Łyczywkę. prez. 
Kasprowicza. prez. Jarochowskiego i dr. 
Machowskiego. 


| 


Napaść na ulicy 


Łódź, 22. 12. Na ul. Poprzecznej 3 
jakiś osobnik napadł na nauczycielkę 
Helenę Giercz, której rozbil głowę tę- 
pem narzędziem i wyrwał sakiewkę 2 


pieniędzmi. 
Ranną umieszczono w szpitalu Ро- 


licja zorganizowała obławę i zatrzy- 
mała 134 osoby. Dalsze dochodzenie 
trwa. 


Samobójstwa 
26-letnia Helena Sarnik pozbawiła 
się życia przez zatrucie się sublimatem 


tego iż upad! pro ekt zorganizowania 
w roku 1943 w Warszawie wystawy 


tak międzynarodowej, jak i wystawy 
powszerhnej, polskiej. szanse urzydze- 
nia wystawy w Poznaniu są wardzo 


dobre, tembardziej, że Poznań posiada 
z czasów Р, W. К odpowiednie inwe- 
stycje. oraz duży kapitał doświadcze- 
nia wystawowego. 

Na zebraniu p. dyr. Ropp przedsta- 
wil szczegółowy plan wystawy w Po- 
znariu, rozpatrzony tak z punktu wi- 
dzenia technicznego, jak i finansowe- 
go. Wedlug cyfr, których jednak nie 
można uważać za obowiązujące, bud- 
żet wystawy, nie mający się dać od- 
czuć w sensie ujemnym podatnikom 
mie,skim, wynosiłby tylko około 14 
mil'onów złotych. Wystawa pon*yśla- 
na jest jako powszechna wystawa pol- 


J EREET 
{] 
Dnia 19 grudnia 1931 r, zmarł długoletni 
czlonek jubilat Towarzystwa naszego, 8. p. 


Stanisław Offierski 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 23 grudnia 
о modz. 2,30 z kaplicy przedpogrzebowej Wały 
Jana 111 na cmentarz farny. O liczny udział 
czlonków w pogrzebie prosi dg 7833/34 


Tow. Młodych Przemysłowców w Poznanin. 


ШШЕН -- 

i 
Dnia 20 grudnia 1034 r., zasnęla w Bogu, po 
dlugich i ciężkich cierpieniach, opatrzona kilka- 


krotnie 8аКгашеп!ат! św., w 75 roku życia, na- 
sza droga matka, teściowa, babcia i pra- 


babcia, ś. p. 
z Synoradzkich 


Wiktorja Grzelachowska 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 23. bm. 
o godz. 2,30 z kostnicy Szpitala Miejskiego na 
cmentarz Farny przy ul. Bukowskiej. 


W ciężkim smutku pogrążona 
zg 8457 rodzina Majchrzaków 
Poznań, ul. Mostowa 17. 


Dnia 19 grudnia rb. zmar? długoletni czlonek- 
jubilet Towarzystwa naszego, 8, p. 


Wawrzyniec Skrzypek 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia %3-go 
grudnia o godz 15,15 z kaplicy cmentarnej par. 
farnej przy ul. Bukowskiej. О Wazy udział 
członków w pogrzebie prosi dz 462829 


Tow. Młodych Przemysłowców w Poznaniu, 


L М 
Ламай trawięcii Bolesława Misiaka 


Łódź, Główna 3 


poleca: garnitary, palta. jad uczniow- 
skie огах wysonuje zamówienia z mater alów 
własnych i powierzonych. Robota zolidaa. 
т 14195 


JAN CHMIEL, Łódź, Nawrot 2 


poleca NA GWIAZDKĘ zegary. zegarhi 

vruz wsze ką biżuterję po ceniich bar 

dzo niskich, Kupuje stare жого, srebro 

Wszeikie resaracje wykonuje się na miejscu 
aies 


WILLA 


w wielkiej gminie (dawniej miasto) powiatu szamotulskiego, 
8 pokoi, dwupiętrowe śpichrze do zboża, ogród warzywno- 


Skarb w starej marynarce 


Łódź, 22. 12. Niecodzienny wypa- 
dek mia! miej: 
Żółkiewskiego 
Estera Kalusz 
muś handla 
kę swego męża za 50 gr. 
przeprowadzona została w czasie nje- 
obecności męża. Po powrocie do domu 
Izaak Ka'uszyński dowiedziawszy Się. 
że żona sprzedala marynarkę, - 
snął nieludzkim głosem і padi esia- 


w mieszkaniu własnem przy u.l Kra- 
szewskiego 18. Powodem samobójstwa 
byla nędza. 

W mieszkaniu rodziców przy ul. 
Mielcarskiego 7 powiesił się 20-letni 
Alojzy Piotrowski. Powodem samobój- 
stwa był zawód miłosny. 

W hotelu Savoy przy pomocy lu- 
minalu usiłowała otruć się 22-letnia 
Joanna Epstein przybyła z Warszawy. 
Chorą przewieziono do szpitala, Powo- 
dem samobójstwa był zawód miłosny. 


Niesumienny sołtys 
Sołtys gminy Skotniki pod Łodzią, 
za przywłaszczenie sobie z podatków 
1.200 zł skazany został na jeden rok 
więzienia. 


820 dolarów sprzedała za... 50 gr. 


biony, poczem wyjaśnił, że w mary- 
narce zachowal 820 dolarów, gdyż są- 
0711, że stary łachman najmniej zwró- 
ci uwagi i jest na,bezpieczniejszym 
sciiowkiem. Oboje Kałuszyńscy i ticz- 
ni krewni rozpoczęli poszukiwania, 
które jednak nie doprowadziły do od- 
nalezienia handlarza, Dochodzenie 
dalsze prowadzi policja. (К) 


e na posesji przy ulicy 
Tamieszkała tamże 
ńska sprzedała ;aki 
i starzyzny marynar- 
Transakcja 


rzo' 


Polecamy 


00 BUDOGLI 


о 
Gwoździe ì śruby 
Okucia do p eców + Коеп! 
Kuchnie westfalskie 


PODARKI! GWIAZDKOWE 


które największą i na'trwalszą sprawiają radość!! 


jedwabie, aksamity, velozr-chi/fonv, wełny na płaszcze, 
suknie i bluski, płaszcze gotowe, futra, zarękawki i lisy. 


materfały na ubrania i piaszcze. spody do /ater i moter- 
jały poszuciowe, kołnierze fnirzane, bonżurki, piżamy, 
szelki. kołnierzyki, krawatu, koszule wierzchnie, nocne 
i sportowe, swetry i pulowery. 


DLA PAN: 
DLA PANÓW: 


i Piece żi ne 
Zamki i zawiasy do drzwi 
i okien 
Okna lano- żelazne 
Siatkę ocynsowaną па płoty 


аердин 
Cenniki na żądanie 


[ШЇЇ 


Spółka z ogr. odp. 


w Pomanto, ulica Szła 1 16, 


Tele.on or 30-38 


DLA DZIECI 


i DLA WSZYSTKICH: ү, коң, modne wyroby dziane, bielizna, pończochy, 


skarpetki, rękawiczki, szalki, chasteczki, płotna, inlety, 
ręczniki, kołdry, kavy, narzutki, serweiy, obrusy, ścienniki, 
qirany, chodniki, dywany, cerazy, pledy i t p. 


Wszystkie te artykuly, w największym Be: po specjalnie niskich 


POZNAŃ 


DOM 
HANDLOWY Kramarska 16 


UWAGA! W а DNIA 28 ХИ. 1934 są magazyny nasze 
od godz. 14-1еу do 19-16] otwarte !! nz 1442118 Technik - Dentystyczny 


EDWARD POMORSKI 
Wykonuje zęby 1 korony: 
platynowe, złote. białe, lane 
dostawki kauczukowe i t р. 

Ceny niskie 

002, RZGOWSKA 111, 

lewa ot. I piętro, п122 n 12245 


mmmmmmmm 


WSZYSCY już wiedzą, że 


ZAKUPY I PODARKI GWIAZDKOWE 


kupuje się najkorzystniej u Czepczyńskiego. 


Perfumy wody kolońskie pudry, szmiak',mydła toaletowe. Kartonaże zawie- 
га ace: Per ату, nudrv. etc. gustowne ruznelscze w wie kim wyborze. 


OZDOBY CHOINKOWE 


Pralnia Chem i Farbiarnia 


„JUTRZENKA, 


owocowy, z powudu stosunków rodzinnych korzystnie na 
sprzedaż. Uferty Orędwnik d 4637. 


Świeczki — L'chiarzyki - Ognie zimne — Girlandy — Lamet: ` 
Nici zlote i srebrne — Włosy anielskie — Śnieg — Diucik 11614. Napiórkowssiego 45 
Ра 8 4067-40.3940 poleca Przyjmuje wszelką garderobe do 


prania che: едо, czyszczenia 


w oraz plus ny i ri ze 

Centralna Drogerja J. CZEPCZYŃSKI („слу + 

POZNAN, Stary Булек 8 — fel zoior. 45-45, Tel. 33-24, 33 15. 32-38, 3115, 5259 | Wykonanie soine. ceny niskie. 
Oddział: Drogeria . UNVER3UMU. ul Fr Ratoiczzwa 38. Telefon 27-49. pi 

3 © MAK 


Zaklad wyrobów Skórzana Galanteryjnych 


J. ЇЙЇ ЇЇ. Noszczyk 


Łódź, mł. Glówna 11 przy Piotrkowskiej 
+ prawej strony 
Polecamy 
Kufry, Walizy | Sakwoj»że wszėl! lega rodzaju, Torebki dam- 
skie, Portfele. Supierośnice, Teki. Tornistry, Puski bagażo! 
Jecaki | wszelzie гере! 
Ceny 21 


Zegarki, obrączki Шу; 


kupuje i sprzedane nartaniej 
firma chrześcijańska 


R. Rowniski, == 


Piotrkowska 3. 


Teil. 104-60 
Odznaczone na wszechów atowych wystawach 


Pianina:Fortepiany 


zał. w r. 1878 największej p'erwszorzędnej 
polskiej fabryki 


„ARNOLD FIBIGER" 
Kal nl. Szopena 9. — Tel. 263 
Znacznie zaiżone сепу — Warunki dygodne 


BE 


Kuśnierz J. Grzesiak 


długoletni krojczy | kierownik znanej pierwszorzędnej fir 
my w Łodzi, przyjmuje wszelkie roboty 2 własnych i po 
wierzonych futer. po cenach konkurencyjnych в 11333 


Łódź, Piotrkowska 103, tr. L p. tel. 194-12. 
PZW Z AR RÓ Z шали 


Strona 14 = Orędownik = Numer 299 


podaje niniejszem do wiadomości zainteresowanych, 


Na owiazdke— aparaty elektryczne 


TANIE, PRAKTYCZNE 
WYGODNE, ESTETYCZNE 


niezbędne w każdem gospodarstwie domowem. 


Sklep Elektrowni, Łódź, 


n 14379 


Na życzenie dogodne warunki nabycia. 


nl. Piorkowsta 115 


Sp. Akc. 


[ШШ Elektrycznej Łódzkie 


że wydane na rok kalendarzowy 1934 bezpłatne bilety 

roczne, oraz karty legitymacyjne emerytów K. E. Ł. 

ważne są tylko do dnia 31 grudnia 1934 r. wiącznie. 
Wymiana wymienionych wyżej biletów i kart legitymacyjnych na bilety 


ї karty ważna na rok 


nia rb. w biurze dyrekcji przy ul. Tram wajowej 6. 
Powyższe nie odnosi się do bezpłatnych biletów rocznych lit, A dla Р, Т. 


Akcjonarjuszów К. Е. Ф, 


ndarzowy 1935 uskuteczniana będzie od dnia 27 grud- 


п 14.394 


Wytwórw'a Inster 
2 Salifiernia szkła 


= Fózef Ligocki 


= Łódź, Dworska 20 
Feleton 216-281 


NA GWIAZDKĘ 
poleca rowery balonowe оц 05, — 21, patefony waliskowe 
od 39.— zł, plyty nanowsze przeboje 1,60 zł. tyzwy we 
wszystkich rozmiarach 5. — zł. ZAKŁADY ROWEROWE 
Stan sawa Krzemioskiego, Łódź, Piotrkowska 178, 
tel. 225.74. Warsztat Piotrkow-ka 01 w podworzu. 


Flety, Klarnety Kornety (Шу | ә 
nastaniej w firmie 


(i. Teschner шїї. питона 34. 


Praktyczny podarunek gwiazdkowy dla Pana 


Naimi'szv nrrzent ouiaztkow: to materiał na garnitur, 


płaszcz lub spodnie 


е 
+ 
Ф 


ta instrum=nt muzvczny 


z firmy G. Teschner, 


G.E. RESTEL 


n 14378 
n 114% 


Pończech» - skarpetki 
ACO (zki wełniane 


Łódź, Piotrkowska 84, tel. 121-57, Piotrkowska 84. 
Ceny przystępne. 


Ceny przystępne. 


NA GWIAZDKĘ ~ OBRAZY 


w wielkim wyborze, po cenach przystępnych i na dogodnych warunkach poleca 


Z. Zagańczyk, Łódź, Piotrkowska 165, tel. 231-91 


Wielki wybór ram do obrazów. tapet i firanek. 


OPRAWA OBRAZOW 


Własna wytwórnia nowoczesnych ram BANDURSKIEGO 9-11 


n 12255 


przodujących 
art. malarzy 


poleca firma 


Julja Macker, Łódź, 


„His Master's Mojte” і. Горка“ 


płyty i aparaty gramofonowe 


w wielkim wyborze poleca 
DOCJ 


A KLIKGBETL | śro) Piotrkowska 160, tel. 216-20 


[Piotrkowska 129, n 
ZARZ 


Resztki = 


+ 
Łódź, Piotrkowska 34, | 

i 

р 


ma ubrania męskie, palta 
|i kostjnmy damskie poleca А 


RYBY ™ 


Stefan CZUBIAK 


UWAGA: 


Święta 


we wszystkich gatunkach, żywe i śnięte 
po cenach konkurencyjnych, poleca 


Y POWIEK 
ROKROT 


RT SZA 
cz 


CHCESZ MIEĆ JASNO OŚWIETLONE MIESZKANIE NA ŚWIĘTA 


Kup Reflektor za 60 ge 


[TNIE ŚWIATŁO NIE ZUŻYWAJĄC WIĘC 


Do nabycia ж Łodzi: Konsum Zjedn, Zakł, Włók, К. Scheiblera i Grohmana Księży 

Miyn 14. К. B.guslawski, Andrzeja 3, Księgarnia Nau 

K. Janczewski Rzgowska 76, J. Chrabelski, Ogrodowa 
kowska 259. Księgarnia Dobrej Książki. С 


Łódź, Pitsudztiego 37 


(naroznik Południowej) 


EJ PRĄDU. 


ielska. Piotrkowska 181. 
St. Romanowski, Piotr- 
ańska 111. 


Пазго Шувовоше 
. POMORZANKA” 


SPLŁZEUAŻ MASŁA SERA 
4ÓDŻ.PIOTRKOWSKA 189 


TEL 221-06. 


Sklepom dostawa na miejsce. 


n 12235 


Pianina, fortepiany, fisharmonje 


nowe | uzywane — zagraniczne oraz 


krajowe — poleca firma 


Sklad materiaów elektro- 
technicznych í radjowyeh 
ELEK 1 RO- UNDA 
Łódź, ш. Kilińskiego 112 
oleca lampki elektryczne, 
leszonkowe | komplety eho- 
inkowe na wwiazikę po ta- 
niej cenie 
Wskonnie wszelkie roboty 
elektrotechniczne 


п 14212 


telet. 114-04: 


Sprzedaż od»ywa się również w niedzielę, 23 b. m, ой godz. 1-ej. 


n14 210 


J 


i 


ananasa 


firma 
weenie tf Na zbliżające święta 
„NUŻ Й ciekawe upominki i prezenty 


m 14360 poleca 


Władysław Szymański 


Jubiler i zegarmistrz 


Łódź, ul. Główna 41 
poleca w wielkim wyborze 
platery, zegary, zegark', 
biżuterię, obrączki & ubne 

z własnej wytwórni. m 
Wszelkie герағасје w zakres Н 
zegarmistrz. i rubilerstwa 
weho”dzące 
wykonuje 20 чао i tanio. 
n_14040 


Skład Apteczny i Perfumeria 


Rudolf UTZ ul. Kiióskiego 260, Tel. 184-63. 
(przy ul. Dabrowsk ej) 


Przy zakupach od zł 3, otrzymuje każdy upominek 
gwiazdkowy. 


l600000 escon 
Chrześcijański Skiep Biawatów i Galaoteri: 


а z z 
W.CZIDEL ~ Łódź 
ul. Piotrkowska 286 
poleca w dużym wyborze 
towary weiniane, jedwabne i bawe'niane 
oraz poscelowe, obrusy, ręczniki, chu- 
steczki, kołdry watowane, bieliznę damską > 
i męską. nocną, pończochy damskie i rę- ~ 
kawiczki - wszystko w dobrym gatanku. 7 


POLECAM 
soki owocowe 
izaprawv do wódek 


oraz pomidory, szczaw, = 
we flaszkach з beczkach, — 
znane ze swe; dobroci. 


Wytwórnia soków 

F. Wiśniewski 
Łódź, Kiińskiego 123. 
telefon 142-04. 


Piewsza Łódzka Fabryka Luster 


Juljusz Wermiński 


Poleca po bardzo niskich cenach 


kryształy, serwisy do czarnej i biale) kawy 
и i obiadowe. Przybory póm eane. Гаскі n- 
Nazwiska 


[ШШ listew do ram 


1 tapet oraz ram owalnych 


„STYLRAM“ Łódź, 


Gdańska 105, telefon 130-35 


na wiecznym 
Otrzymasz 


Składzie materiałów 
piśm:'ennych w firmie 


L. LENZ 


klowe. Szyby do samochodów. Wykoavwa 
piórze urządzenie sklepowe ' różne roboty wchodzące 
= w zakres szklarski, 


tilqa P.olrkowska 98 


Centrala Łódź, ul. Nawrot 32, tel. 218- 21 


Ernest Weilbach, 
Łódź. Piotrkowska 154, tel. 141-96 


в 12238 


OPRAWA OBRAZOW,. 


filja Pabjanice, Zamkowa 30. 


nę 14.307 


ŁODZ, Piotrkowska 137 
Telefon 237-62 


Reparacje, stro enia, przewóz. 


Najstarszy 
chrześcijański 


nonzyn 2000006 


a 14384 


ШШШ ШИИ ШШЩЩ 


n_12 919 


wiśi 


Oraz ozdoby choinkowe w 300 (trzystu) wzorach. 


w Łodzi, ulica Piotrkowska 124. 


Poleca po cenach niebywale niskich zabawki w wielkim wyborze 


a 18558 


Kumer 203 =  Orędownfk == Strona 


15, 


Kupując w naszych magazynneh 


Bry 


Materialy w powyższych serjach айе zmieniają kolorn ! w noszeniu są pierwszorzędn: 


Nasze oddzialy wykonsnin na miarę stoja u szczylu doskon<iości. 


Specjalaość futra na miarę modernizacje i poszycia futer pod kiero! 


odbiorca wydobywa 


lecz JAKOSC decyduja. — POLECAMY Райа - Ulstroragiany - Przepiękne garnitury - 


егеу - Wiatrówki - 


MGB" Tysiace metrów najmodniejszych marerjalów w setkach deseni 1 


W naszych oddziałach miarowych zapiowadzinsmy wykonanie popularnych garniturów w trzech serjach podlegających nayścislejszej 
kalkulacji ażeby w tych cięzkicn czasacn umożliwić szerszemu ogółowi aabycie dobrego ubrania z wypróbowancego materiału, 


Serja 1. 120 zł &егја 11. 100 zł 


е. Krój. dodatki 1 wykonanie najlepsze, 
ng 12 „ szewiotów т czesanek Віеівкісп od 130 — 275 zł ostatnie z oryginalnych angielskien materjalów 

cia pierwszorzędnych Rrorrzycn tworza 7 dobrego majlepi 
ietwem wybitnych fachowców === GOTOWE FUTRA stale [т Шайше. = 


Fen EDMUND RYCHTER GÓRUJE neto NISKA CENA 


зе LECZ JAKOSCIA WYROBÓW 


MAXIMUM z każdego wydanego złotego, ponieważ nie cena 


Spodnie - Knykry = 


Kurtlu skórzane - Plaszeze gumowe - Peleryny gumowe. 
kolorów do dyspozycji! SZAN KUPUJĄCYCH 


Serja 111. 80 zł 


Następnie polecamy wykonanie luksusowe 


Wydajemy nasze towary także za bony Tow. „Kredyt* 


lafon 21-71 


lo |] 
Poznań al. Wroclawska 15 ul, Ka 


a Ostrów "5265 


Е ul. Wroctawska 14 
этип шде» =з 
ax Francszka Ratajczaka 2, telefon 54-15, 26-07 Wielkopolski 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i wz à = każde stanowi 1 slowo Jedno aglo. 
szenie nie może przekraczać 100 alów, w tem 


5 nazlówkowych. 


Kilimy Kosowskie | onie [ик 


pracuwii w. лапе, biękne догу, па bleg а. ШК. tek! port 
jgoliiine rahnama PEH konku: | fele, Porno etki walizy, рага, 
wn 


reucyjne Alri Voloszczuk, | sole tanio, Wojczewski Poznań 
w Poniecu бын drugi Poznań. БЫША узад РА а КАА 
należacy Чо tego шү, ой ulicy, ——— == nia. 
AR uda asc raku si Lyż Е а 
ШИ ko tnie. Ad ka- р! 
кыш Ыз БА ngae, ОЕШ olater — |agbrze prosm uhei. ТЛ 


— |merdzewne | zale заві, еа” арга, OE 
cukiernice — masel B Тт обр 


mee, Marian 


уе Затоа ky ыя "Pi. Awencja Согуд вшшошу, 
ЯЛ) sprzed ЖАЙ, ILE. 
Pori Baw Poznań.| Mikołaje czekoladowe 8 buraczanej 


piermki na czyst lońżie ozdo 
не choinkowe, ишана LE p przedmieście Foznania 


|" ke, AU w skladzie topryeznym agrodnika zabudowania pierw- 
PIENTĄDZ инр | Жш! Vosman оа кешй ао рУ Дра 
180 бага üs Poznań, Магзга! En 585 
oma Д 


Kupię А Skóry ZŁE 
I hipotekę di K 0 zł, przybory obuwuicze poleca ko- 
Agencja Iorieca NEW гур, нот" + ich Po- рот nowy 
Ostrów uł, кое 2 znań awn, | ti 12. dażem о! kodem 
mi 80541 б ош JE |orczy ЕТКЕ? ny 6 
Kat. Tow. Rob. Wiry rze o zawo ү 
| биш Тош) | реда 8. instrumentów dy ў ту їмөшї tocha NŚ 
nformacje ш $t- Szulca, Оос нне 
ki оной ZER: е przy Kotolamie 
oszukuje to 
Му ośrodkach przes owych. Cel Płaszcze Дайана, > [шыда venani zapasy 


matrymonjalny. Zyloszenia z fo* ewi jerwszorzędne wpłaty 17 000. — 
pora Sielce, skrzynka poca: ЖЗ еза ы RIKOL K КЕР Poznan, Marszalkn Eo: 


MAADE шт. RE Бае. Poznań. Stary 2. 


Kawaler kara |do 876 Prywatne Т 


lat 24, ер рош. 20—28, któ-| a. d 60 pszennej enei з goute. 100 mórg par тает ipren 


re RU! ротой de pewne ект; 
szenia fha y 


А łot 
Оа Ponh ad ГҮМ 
Dredownik Poznan zd 80190 _ 


Kawaler 
в “> stencja. dom, poślubi mi- 
b nieposzlakowanej 


dla. maszynerja 1 
11 004 Prynada, ‘Chro. 


Pr ева ści, blondyneczkę. szatyn 
sę. Miś A (орта Otędownik 
Poznań_zd 30 048 


beta ЖЕТЕК { WARSZAW ШШ те з Frukgwa: рю. Po: 
ИА Еа я АИВ ЖООГО 
dow ub panny, е! 
К боввен аа fotografia Wtorek, dn. 25, 12, 1934 r. 42.30 muzyka” taneczna 
Któru sie zwraca pod .„Wilowiec" 200. 2udycja porahuat. 10,80 (CES 


iuro Owloszeń, Bydyószcz, ulicn 

я i nabożeństwo z Katedry św. TAG УМК 

ГАИ ZAGRANICZNE 
el matrymonjaln tybet 

Która z pań УОТА Шу раї Тау А] юе 
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Z.początkiem września 1914 r. wal- 
ki,w Galicji i Królestwie weszły w fazę 
wielkiej kampanji strategicznej. Na. 
tych ziemiach polskich rozegrać się 
miała jedna z największych bitew hi- 
storji wojen. Wiemy już dzisiaj, że о- 
Тепѕууа na Galicję była dla naczelnego 
dowództwa rosyjskiego niemniej pożą- 
daną od ofensywy w Prusach Wschod- 
nich. Cały plan rosyjski miał na celu 
Ko:icentrację trzech armij pod Lwo- 
weni, Które łącznie 'liczyły 12 korpu- 
sów. Widać w tem sugestywną dzia- 
łalność Lwowa na dowództwo rosyj- 
skie, które niewątpliwie pod wpływem 
przesłanek politycznych widziało w 
nim cel swoich działań, a tensamem i 
arenę decydującej bitwy przeciw Au- 
strjakom, To też dowództwo rosyjskie 
prowadziło ofensywę na Lwów „7 
wzrastającą energją i szybkością". W 
ciągu trzech dni armja austro-węgier- 
ska pod dowództwem gen. bruderman- 
na czyniła ogromne wysiłki, aby po- 
wstrzymać . napór wojsk rosyjskich. 
Jednakże w dniu 31 sierpnia front au- 
strjacki pękł. Droga na Lwów była о- 
twarta dla armji gen. Ruzskiego. W 
dniu 2 września Rosjarie zajęli po 
krótkiej walce Halicz, a następnego 
dnia, 3 września wojska rosyjskie 
wkroczyły w samo południe do Lwo- 
wa. 

Po zajęciu Lwowa przez Rosjan w 
„Orędowniku* z dnią 8 września 1914 
roku czytamy następujące uwagi: 

„W sobotę popołudniu otrzymała au- 
stro-węgierska ambasada w Berlinie tele- 
gram od ministra spraw zagranicznych we 
Wiedniu tej treści, że wojsko: austrjackie 
„opróżniło otwarte miasto Łwów bez wal- 
ki, dobrowolnie; ze- względów -strategicz- 
nych i humanitarnych". 

Każdy Polak, szczęgólnie ten, który 
Łwów zna osobiście, czy zgoła żył w nim 
czas pewien, odetchnie wobec słów: „bez 
walki. Z doniesień wiedeńskich dni ostat- 
nich. wynikało dość wyraźnie, że środko- 
wa armja austrjącka pozycji swej przed 
Lwowem utrzymać nie. zdoła. Lwów sam 
nie jest fortecą we właściwem tego słowa 
znaczeniu, le ma obwarowania, zdolne 
do pewnego, choć krótko trwałego oporu. 
Niektóre gazety, wiedeńskie pisały w dru- 
giej połowie zeszłego, tygodnia (pod ko- 
niec sierpnia), że postanowiono „bronić 
Lwowa do upadłego”, Gdyby to było na- 
stąpiło w rzeczy samej, byłyby. wprawdzie 
szeregi austrjackie, grupujące się-w opar- 
ciu o silną fortecę Przemyśl, · położoną 
о 100 klm. na zachód od Lwowa, zyskały 
dobę czy dwie na czasie! ale dla miasta 
Lwowa byłoby to ,straszną katastrofą. Dla- 
tego — jak powiedzieliśmy . —. odczuwa 
serce polskie ulgę wobec słów: „bez wal- 
kis, 


Rzecz inna, że dla mieszkańców Lwo- 
wą, jak wogóle dla rodaków 'w Galicji, za- 
jęcie Lwowa przez wojska rosyjskie, po- 
działać musiało bezpośrednio, jak: uderze- 
nie gromu. Społeczeństwo tamtejsze nie- 
tylko nie było na to przygotowane, lecz 
wprost lekceważyło sytuację. Już toczyły 
się na pólnoc czy wschód od Lwowa zale- 
dwie o mil kilka zacjęte walki olbrzymiej 
armii rosyjs| ‚ nacierającej na słabsze 
siły austrjackie, a jeszcze prasa lwowska 


Co pisał „Orędownik* przed 20 laty 


Bitwa, w której zginelo 250 tysięcy Austriaków 


Lwów oddany bez walki — Żniwo śmierci na polach Galicii i 
Lubelszczyzny — Nieszczęsne lornety i haubice — Wieśniak, 
który orał przy muzyce dział i karabinów. 


Austrjacka haubica 305 em na pozycji w -walkach pod Lwowem. 


i krakowska bagatelizowała te zapasy 
krwawe, rozwodząc się przeważnie tylko 
o sukcesach armji gen. Dankla pomiędzy 
Kraśnikiem i Lublinem oraz armji gen. 
Auflenberga pod Zamościem i Komaro- 
wem w Królestwie Nie sądzimy, żeby w 
ten sposób, oddawało się społeczeństwu 
swemu przysługę”. 


Uwagi „Orędownika* były słuszne. 
gdyż dni następne potwierdziły ich o 
ралуу — 

Większą doniosłość ze stanowiska 
strategicznego miało zajęcie przez woj- 
Ska rosyjskie pozycyj obronnych pod 
Lwowem na jego północ i wschód, sta- 
nowiące pierwszą austrjacką linję o- 
bronną. Świadczyła o tem 10-dniowa 
niezmordowana walka. 


„BITWA POD LWOWEM 
NAJWIERSZA W HISTORJI WOJEN* 


Już 11 września donosił „Orędow 
nik*, że na terenie w okolicy Lwowa 
rozpoczęła się nowa wielka bitwa, pod- 
jęta wskutek ofensywy austrjackiej, W. 
dniu 6 września 3.i 8 armje rosyjskie 
zderzyły się z wojskami austrjackiemi 
na froncie od Rawy Ruskiej do Dnie- 
stru pod Komarowem. W. ciągu dni 
następnych na froncie tym trwały wal- 
ki zaciekłe. przez zgórą trzy tygodnie 
Z obu stron: wzięły udział w bitwach 
miljonowe armje nowoczesne; był-to 
jakgdyby upiorny egzamin, który: па 
początku wojny zdawały armja au- 
strjacka i rosyjska. W bitwie pod Lwo- 
wem walczyły po stronie austrjackiej 
804 bataljony piechoty, 398 szwadro- 
nów kawalerji i 2.140 dział; po stronie 
rosyjskiej 823 bataljony. 690: szwadro- 
nów kawalerji i 3.060 dział Krwawe 
było żniwo śmierci. Austrjacki komu- 


Z walk austrjacko-rosyjskich: w jednym z-wąwozów w Karpatach. 


nikat wojenny donosił 14 września o 
wzięciu w niewolę 40 tysięcy Rosjan i 
o zdobyciu 300 dział. Austrjący straci- 
li około 250.000 zabitych lub rannych 
i przeszło 100.000 żołnierzy, wziętych 
do niewoli rosyjskiej. 

О klęsce austrjackiej w gigantycz- 


nej bitwie pod Lwowem czytamy w 
„Der Weltkrieg 1914 —  Reichsar- 
chiw*: „Kwiat korpusu oficerskiego i 


najlepszy żołnierz armji austrjackiej 
zginął na polach bitwy pod Lwowem”. 


JBRAZKI Z BITWY POD LWOWEM 


Pod tym tytułem czytamy w „Orę- 
downiku* z dnia 20 września 1914 r. 
następujące ciekawe opisy bitwy pod 
Lwowem: 

„Biorąc pod uwagę pierwszą bitwę pod 
Lwowem, stoczoną w obecnej wojnie, 
uznać trzeba, że była ona najdłużej trwa- 
jąca, odbyła się na najbardziej w historji 
wojen rozciągniętym froncie przy udziale 
największych sił wojskowych. 

Rosjanie mają w szeregach swoich spe- 
cjalnych strzelców, których zadanie: ogra- 
nicza się jedynie do mierzenia w oficerów 
nieprzyjacielskich. Oficer jednak dzisiej- 
szy naogół nie różni się tak dalece od sze- 
regowca, pozbawiony jest wszelkich od- 
znak podpadających na dalszą przestrzeń, 
Jedynym zdradzającym go przedmiotem 
jest lorneta polowa, a zwłaszcza chwila. 
gdy oficer ją przykłada do oczu, Bardzo 
wielu rannych opowiada, że otrzymało po- 
strzał w chwili, gdy podnosili szkła do 
oczu. 

Pewną austrjacką baterję granatników 
(haubic) w Galicji prześladuje szczegól- 
niejsze nieszczęście, wręcz jakgdyby ja 


Poznań nigdy nie zapomni o wszech- 
stroanych ekscentrycznych komikach 
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kieś przekleństwo. Nie straciła ona do- 
tychczas ani jednego szeregowca, nato- 
miast w ciągu dwudziestu dni straciła 
trzech swoich szefów, których pociski ro- 
syjskie zmiotły jednego po drugim, Od 
11 b. m. objął nad baterją komendę czwar- 
ty zrzędu dowódca; czy i jego spotka los 
poprzedników? 

Baterja ta zajęła pozycje w małym la- 
sku i stamtąd próbowała razić Rosjan, 
W odpowiedzi na to jednak artylerja ro- 
syjska poczęła „przeszukiwać“ lasek gra- 
dem pocisków. Szrapnele masami padały 
w korony drzew i eksplodowały. Kto tego 
nie przeżył osobiście, ten nie może sobie, 
wyobrazić choćby tylko w przybliżeniu, 
jak potwornem echem rozbrzmiewa w lesie 
huk pękającego granatu. Odnosi się wów- 
czas wrażenie, jakgdyby w lasku, w po- 
bliżu tuż pod bokiem człowieka, setki ar- 
mat grzmiały, Łoskot piekielny, ogłusza- 
jący do szaleństwa; trzask zapadających 
się światów nie może chyba być bardziej 
przerażający. 

Skoro mowa o piekielnej muzyce dział 
i karabinów, niechaj wolno będzie zanoto- 
wać ciekawy objaw zimnego spokoju w 
chwilach nader gorących. Otóż, jak wia- 
domo, w bitwie pod Waterloo, pewien wie- 
śniak orał pole swoje podczas najgestsze- 
go gradu kul. Człowiek ten znalazł obec- 
nie swego partnera, Mianowicie. w cen- 
trum bitwy pod Lwowem. w oddaleniu za- 
ledwie 2 kilometrów poza glówną linią 
bojową: a więc na terenie dla pocisków 
armatnich łatwo dostępnym, pewien wie- 
śniak uprawiał końmi swoją ziemię jak 
najspokojniej w świecie, nie troszcząc się 
zgoła o huk wystrzałów i losy tuż pod 
jego bokiem odgrywającej się bitwy Opo- 
wiadają o tem ramni, którzy przejeżdła- 
jąc, podziwiali ten prawdziwy obraz spo- 
коў“... 


Pierwsze dziesięciodniowe i drugie 
pięciodniowe zapasy wojenne na ol- 
brzymim terenie, począwszy od Dnie- 
stru poprzez Lwów aż ku Lublinowi 
wyczerpały niesłychanie armje obu 
stron wojujących. Po takim upływie 
krwi i takiej zawierusze musiało na- 
stąpić odetchnięcie i nowe zszerezowa- 
nie armij nieprzyjacielskch, 

И.Р. 


Idealny podaranek gwiazdkowy 


Buchy, trwały 


inhalator МАМ“ 


i wróg katara. 
Cena 1,50 zł, z futer, 2,— zł 


r 


T F Ў Wioska Dompitrre 
ро srdunem, zburzona granatami oraz rozsypująca się w gruzy z powodu ciągłych 
wstrząsów i kanonady armatniej, бА 


